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wynosi w Poznaniu marek 4, na wsay 
itkich poczta h cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (>5<»b. Z-itir g« Pre v 
listę fur 1*95 Nr. 62 Seite 35 ) w innych 
kraja; h. cena poznańska z dołączenie» 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedosi» 
łamowego wiersza. Reklamy po 30 f.n 
od w.ersza. — Przekład na )<jzyk polek 

bezpłatnie.
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Poznań, 9 marca 
Z bieèqeéj chwili.

Sekretarz parlamentarny dla kolonii, Buxton — 
oświadczył w angielskiej Izbie gmin, że dopóki mne 
kraje pozwalają importować do swoich posiadłości 
w Afryce okowitę, dopóty nie stłumi się haudlu oko
witą. Anglia zaprowadziła już w »woich koloniach 
clo od okowity, wyższe od ceł pobieranych w sąsie
dnich koloniach niemieckich i francuzkich, a nawet 
wyższe od taryfy ustanowionej na brukselskiej konfe- 
rencyi. Dalej oświadczył Buxton, że myśl wybijania 
brytańskich dolarów powstała w końcu roku 1893 
w Hongkoug i że w ostatnim roku znowu się oży
wiła. Obecnie rząd przyjął odnoiną propozycyą w tćm 
przeświadczeniu, że dolar angielski zdoła zrobić sku
teczną konkurencyą dolarowi amerykańskiemu. Sekre
tarz parlamentarny dla spraw zewnętrznych Grey, 
oświadczył, że sprawozdanie „Daily Telegraphu*, do
tyczące Armeńczyków, przesłał rząd angielski swojemu 
ambasadorowi w Carogrodzie celem informowania angiel
skich delegatów w komisyi śledczćj. Ambasador an
gielski utrzymuje ciągle stosunek z francuztim i ro
syjskim kolegą i wspólnie z nimi uczyni wszystko, co 
jest potrzebnem i możliwem, aby zapewnić bezpie
czeństwo chrześciańskićj ludności. — Przy obradach 
nad dodatkowym kredytem 500 funtów szterlingów 
dla stłumieni* niewolnictwa, żądał Pease obniżenia 
pozycyi tćj o 100 funtów na znak protestu przeciw 
niewolnictwu, panującemu bezustanuie w Zanzybarze 
i Pemba. Sekretarz parlamentarny spraw zewnętrz
nych, Grey, odpowiedział, że wedle referatów, jakie 
rząd w tym względzie otrzymuje, trudności przy zno
szeniu niewolnictwa są większe, niźli ogólnie przypu
szczają, i że z drugiéj strony obchodzenie się z nie
wolnikami jest o wiele mniój uciskającem, jak je 
przedstawiają. Gdyby Izba żądać miała zniesienia 
tamtejszego niewolnictwa w jak najkrótszym czasie, 
to będzie musiał przedłożyć jćj przed podjęciem 
uchwały szereg referatów, dotyczących téj sprawy. 
Z dotychczasowych dochodzeń wynika, że zniesienie 
niewolnictwa zmniejszyłoby prawdopodobnie dochody 
podatkowe w Zanzybarze, które Izba w danym razie ' 
musiałaby uzupełnić. — O ile z tego telegraficznego 
referatu wnosić można, rząd angielski nie chce znieść 
niewolnictwa, ponieważ zmniejszyłoby to dochody. 
Jest to w każdym razie nie bardzo cywilizacyjny po
wód tolerowania niewolnictwa !

W dalszym toku obrad nd frsncuzkim budże
tem wojny zabrał głos socyalista Jaurès, zarzucając 
klasom rządzącym i posiadającym winę obecnego 
zbrojenia się Europy. Stronnictwo socjalistyczne 
chce pokoju. Jeżeli narody przestaną żyć w niewol
nictwie, to pozbędą się zazdrości i nienawiści. Do 
tego czasu potrzebną jest organizacja wojskowa. 
Prezes ministrów wyraził ubolewanie, że stronni
ctwo socyal. przy obradach nad etatem wojskowym 
apoteozuje internacjonalizm (hałas na skrajnej lewicy). 
Bulanżysta Richard gani rząd z powodu zamiaru 
wysłania do Kilonii okrętów wojennych. Jest to 
największem upokorzeniem, jakie naród od r. 1870 
znieść musiał. Mówca wyraża nadzieję, ie rząd 
porzuci jeszcze powzięty zamiar. Na tem zakończono 
jeneralną debatę i rozpoczęto obrady nad poszczegól- 
nemi rozdziałami budżetu.

W węgierskiej fobie poselskiej «świadczył pre
zes ministrów — nie wiadomo już po raz który — 
że rząd zamyśla przeprowadzić ustawy kościelne bez 
zwłoki, ugodę z Austryą wiernie szanować i strzedz 
jednolitości armii wobec narodowych aspiracji, obja
wionych przez Apponyiego. Oświadczenie to przery
wała opozycya. Następnie przystąpiou© do głosowa
nia nad ustawą finansową przyjęto ją 222 głosami 
przeciw 166 gł.

Na parowcu Alfonso XIII odpłynęły wczoraj z 
Barcelony dwa bataliony piechoty na Kubę. Publi
czność czyniła owacye odjeżdżającemu wojsku. Wedle 
urzędowych depesz z Kuby hiszpańskie wojsko obsa
dziło miasto Baira. Powstańcy ratowali się ucieczką. 
Dwóch ich przywódzców jest rannych. Jenerał Ga- 
rich uderzył na miasto Los Nogres i zdobył obóz, 
broń i chorągiew iusurgentów. Pięciu powstańców 
poległo. Rząd Stanów Zjednoczonych powiadomił 
ministerstwo madrjcki«, że poczynił nadzwyczajne 
zarządzenia, aby zapobtedz organizacji lub wyjecha
niu ochotników na Kubę.

Wedle belgijskiêj gazety „Union démocratique*, 
profesor uniwersytetu Mabille, jeden z przywódzców 
chrześciańskich demokratów, oznajmił wczoraj w klu
bie dla studyi socyalnych w Ledyum, że Ojciec św. 
przesłał mu bardzo przychylny list i 1000 franków 
na wystawienie domu dla katolickich robotników w 
Roeulx.

* fola wczesnej informacji interesowanych osób 
prosi nas X. Kapelan Jego Arcybiskupiej Mości 
o umieszczenie wiadomości, że z wysokiego polecenia 
Najprzew. X. Arcypasterza oświadczył dyrekcji Tow. 
Zabezpieczenia w Schwedt pismem z dnia 5-go bm. 
że X. Arcybiskup zwolnił towarzystwo z zawartego 
na propozycyą dyrekcji układu.

Nikogo zapewne nie zadziwi taki obrót tój 
sprawy. Wobec niczem nieuzasadnionych zarzutów 
i krytyk, oraz niegodnych denuncyacyi, których sobie 
z powoda układu X. Arcypasterza z Towarzystwem 
W Schwedt pozwoliły pewne pisma niemieckie, a któ
rych oddźwiękiem było ostatnie walne zebranie Tow. 
i memoryał p. Kennemanna, droga wyjścia, jaką 
°brał Najprzewielebniejszy Arcypasterz, była jedynie 
łhożliwą.

* Z miasta. W tych dniach wpadł mi do ręki 
nr. 47 „Orędownika“, zawierający między innemi re
ferat o walnem zebraniu spółki budowlanej pod firmą 
„Dom przemysłowy.“ Uważnie przeczytawszy orędo- 
wnikowe sprawozdanie przyszedłem do utwierdzenia 
się w przekonaniu, że jak dawniej tak i teraz jeszcze 
„Orędownik“ posiada lichych reporterów, że jest jak 
był chorągiewką na dachu i że brak mu rzetelnego 
humoru. Pisze sprawozdawca orędownikowy, że wnio
sek Zarządu i Rady nadzorczej do Walnego zebrania 
stawiony, ażeby wolno było Spółce zaciągnąć dług do 
wysokości 100,000 marek byłby „bez mała“ prze
szedł, „było bowiem za nim 18 członków; znalazło się 
jednak 10 rozważuiejszych, którzy stawili opozycją 
i sprawili, że wniosek przepadł“ — diii et salvavi,

Jeżeli teraz inne Towarzystwa niezależne od 
p. Kenuemauna, który całą tę borbę w Schwedt 
wszczął, czem gruntownie zaszkodził Towarzystwu 
i Ograniczył pole jego działania, nie zgłoszą s;ę do 
tak dobrego interesu, to będzie ich rzeczą. Mybyśmy 
co prawda woleli, aby na wzór innych dyecezyi i u 
nas zorganizowało się dyecezalne Towarzystwo. Cxy- 
nił w tćj sprawie bardzo energiczne zabiegi dawniejszy 
proboszcz w Skrzebowie i Ostrowie. dzis;ejszy X. 
kanonik Echaust Czyż obecna chwila nie byłaby 
odpowiednią do podjęcia tych starań na nowo? Nie 
przesądzamy w niczem — ale wartoby pomówić w tćj 
sprawie — dla którój- chętnie otwieramy nasze łamy.

* foyrekcya naszego Ziemstwa Kredytowego 
naznaczyła wybory Deputowanego do Wydziału ści 
ślejszego dla Tow. głównego (Hauptgesellechaft) na 
czwartek d. 14 marca o godz. 12 tej w hotelu My- 
liusa w Poznaniu ulica Wilhelmowska 23.

Szanownych Członków Tow. głównego, z wszyst
kich powiatów, niniejszem proszę uprzejmie, by wszyscy 
się stawili już o godz. li1/» w lokalu wyborczym, 
w celu porozumienia się co do kandydata.

W. Chełmicki.

* Od p. dyrektora dr. Kasztelana otrzy
mujemy następujące pismo:

W ostatnich dwóch numerach „Przeglądu Po
znańskiego* spotkał niżej podpisanego zarzut, że przy 
sposobności wyborów na członków dyrekcji i delega
tów obwodu asekuracyjnego Północno-Niemieckiego 
Towarzystwa asekuracyjnego od gradobicia przeważył, 
przy równej ilości członków Polaków i Niemców, 
szalę na korzyść niemiecką, dając głos Niemcowi, 
a tem samem zerwał solidarność.

W imię prawdy proszę Szanowną Redakcyą 
o łaskawe zamieszczenie następującego sprostowania:

Dnia 4 grudnia r. z. odbywały się wybory w 
hotelu Rzymskim, na zebraniu okręgowem powyżej 
wspomnianego Towarzystwa od gradobicia. Okręg 
wyborczy obejmował następujące powiaty : babimojski, 
międzychodzki, międzyrzecki, skwierzyński, nowoto- 
myślski, obornicki, grodziski, poznańskie, szamotulski, 
śremski i średzki. Tylko członkowie posiadający ma 
jątki w tych powiatach i od gradu asekurowani w 
Towarzystwie, mieli prawo do głosowania. Na sali 
było zebranych 18 osób, 9 Polaków i 9 Niemców. 
Pomiędzy Niemcami był jeden nie mający prawa do 
głosowania, t. j. zastępca jeneralnćj ajentury z To
runia, pomiędzy Polakami zaś było dwóch nieupra
wnionych do głosowania, t. j. zastępca reprezentacyi 
poznańskiej i pan N. K., posiadający swój majątek 
w obwodzie bydgoskim i to w powiecie wągrowieckim. 
Było więc uprawnionych do glosowania 8 Niemców 
i 7 Polaków. Jakkolwiek Niemcy mogli przeprowa
dzić wszystkich swoich, wybory wypadły jak nastę 
puje : p. radzca ziemski Grassmann z Koninka został 
wybrany dyrektorem, p. poseł Głębocki z Czerlejna 
zastępcą dyrektora, p. Niegolewski z Niegolewa de
legatem a p. Senftleben ze Śremu zastępcą de
legata.

Procedura wyborcza była następująca:
Przewodniczący p. Grassmann zapytuje zebra

nych, czy się godzą na wybór proponowanego do
tychczasowego dyrektora. Gdy z obecnych nikt opo
zycji nie podniósł, ogłosił, ie wybór przyjmuje i przy
stąpił do głosowania nad zastępcą dyrektora. Tu 
zabiera głos pan Niegolewski i powiada dosłownie:

„Życzymy sobie, aby ktoś z naezych był wy
brany.*

Przewodniczący odpowiada : „Proponujcie pa
nowie.* Pan Niegolewski proponuje p. Głębockiego, 
i teaże wszystkiemi głosami! obecnych został wybrany 
zastępcą dyrektora. Gdy przewodniczący proklamuje 
wybór p. Głębockiego, zabiera głos p. Niegolewski 
i oświadcza:

„Życzymy sobie, aby pan Głębocki był dy
rektorem.“

Przewodniczący zwraca uwagę, że wybór dy
rektora już został dokonany, lecz chętnie ponowny 
wybór zarządzi i wzywa obecnych, aby swe vota 
oddali. Za p. Grassmannem głosowało 8 Niemców 
i 3 Polaków, do których także należałem, a uczyni
łem to i dla tego także, aby nie narażać na oczy
wisty szwank wyborów delegatów, gdyż wybór pana 
Grassmanna był zapewniony już głosami niemieckiemi.

Przy wyborze delegatów proponuje p. Głębocki 
w miejsce dotychczasowego delegata p. SenLlebena 
p. Niegolewskiego, i tenże głosami polskiemi i nie- 

■ mieckieini wybrany został delegatem.
W końcu wybrano zastępcą delegata p. Senft- 

leben*. — Taki oto był przebieg wyborów.
Z uszanowaniem

Dr. Kusztelan.

westchnął sobie korespondent „Orędownika“ i popeł
nił grubą niedorzeczność. — Do prawomocności po
dobnych uchwał potrzebna jest prosta większość gło
sów — ta większość i to 29 przeciw t za wnioskiem 
się oświadczyła i wniosek nie przepadł a\e przeszedł.

Przed 5 laty ostrzegał „Orędownik“ straszliwie 
mieszczaństwo przed widmem „Domu przemysłowego“ 
i radził pod grozą utraty mienia — stronić od rzed- 
siębiorstwa, mającego zaprzepaszczenie mieszczańskich 
groszy na celu; dziś oburza się, że w gro: ie człon
ków widzi szlachtę, księży i hrabiów i radzi miesz
czaństwu sypnąć pieniędzmi!

Ażeby wreszcie okazać niezwykły zasób iście 
orędownikowego humoru wciąga sprawę Domu prze
mysłowego do walki kulturućj, w którój się opłacało 
stać po stronie liberałów!! Habeat sibi!

Jeden z uczestników Walnegz zebrania.

* W dniu 14-go marca r. b. o godzinie 12 ej 
w poluduie odbędą się wybory na deputowanogo 
Ziemstwa Kredytowego do ściślejszego wydziału I 
systemu 4-procentowego z
Wschodniego i Zachodniego, 
dzychodzkiego w Poznaniu.

powiatów Poznańskiego, 
Szamotulskiego i Mię-

Zaczepne wystąpienie Związku ku szerzeniu 
niemczyzny na wschodnich kresach monarchii w wy
sokim stopniu podrażniło umysły i doprowadziło je do 
tego stanu rozgorączkowania, w którym łatwo bardzo 
przekroczyć granice nakreślone warunkami rzeczy
wistości i postanowić coś, co potem po chwili zimnej 
rozwagi, mianowicie gdy smutna rzeczywistość wy
kaz« nieużyteczność, a nawet wręcz szkodliwość 
kroku, wywołuje tylko w nas nowy niesmak i wza
jemne rekryminacye.

W wypadku, o którym zamierzamy mówić, po 
łożenie nasze tem jest niebezpieczniejsze, że zachęta 
do wystąpienia z naszej strony wyszła z bardzo po
ważnego źródła, ho od szanownego naszego posła 
X. prałata Jażdżewskiego, który zapewne w zapale 
walki, bez głębszego namysłu zagroził przeciwnikom, 
że jeżeli oni upierać się będą przy swojem, to i my 
Polacy, dla przekonania się, czy też doznamy od 
rządu równego traktowania w tej kwestyi, założymy 
Towarzystwo z takiemi samemi statutami, co Zwią
zek itd. itd. To przemówienie X. Jażdżewskiego było 
naturalnie wodą na młyn niektórych gazet galicyj
skich, które się dotychczas niczego nie nauczyły, 
choć zapomniały dość wiele, jak n. p. krakowska 
„Nowa Reforma“, która wyzyskała słowa naszego 
posła i wezwała nas do założenia wielkiego Stowa
rzyszenia przeciwko Niemcom, obiecując nam ze swej 
strony wspaniałomyślnie pomoc publicystyczną! Słowa 
gazety krakowskiej dolały oliwy w rozgorączkowane 
umysły, tak że w bardzo wielu miejscach i z ust 
zkąd inąd bardzo rozważnych ludzi daje się słyszeć 
kategoryczne zdanie: nie możemy postąpić inaczej, tylko 
mnsimy założyć naprzeciw Związkowi ku popieraniu 
aiemczyzny na wschodzie osobne Towarzystwo polskie 
ku obronie polekiego żywiołu na zachodnich kresa h 
— tego wymaga nie tylko nasz honor narodowy, ale 
także nasz dobrze zrozumiany interes ekonomiczny.

Myśmy od eampgo początku, odkąd pojawiła 
się myśl odwetu za Związek antypolski, nawoływali 
do spokoju i rozwagi, a jeżeliśmy w zasadzie nie 
przeczyli możliwości takiego obrotu sprawy, w któ
rym założenie nowego polskiego Towarzystw;- mogło
by się istotnie stać niezbędnem, to czyniliśmy to nie 
tak w przekonaniu, że tak być może, jak raczej 
w chęci niedraźnienia przeciwników przez zbyt kate
goryczne wystąpienie z wręcz przeciwnem zdaniem.

Co powoduje nami, że występujemy przeciwko 
założeniu Towarzystwa? Oto przekonanie, że nie 
tylko nie osiągniemy nic przez nie, ale nadto zro
bimy kompletne fiasko i ośmieszymy się w oczach 
przeciwników. Przedewszystkiem założenie podo
bnego Towarzystwa możliwem jest tylko w społe
czeństwie, które, choć podzielona jest na rożne 
obozy, to jednak wobec zewnętrznych nieprzyjaciół 
umie być zgoduem i jednolitem — a niestety u nas już 
tak nie jest, i dla tego taki związek polski nie zna- 
azłby dostatecznego poparcia w kraju, pośród nas 

samych. Jeden z tutejszych organów powiedział 
yraźnie: wymiećmy przedewszystkie z własnej izby 

śmieci — a dopiero potem może być mowa o walce 
przeciwko wrogom zewnętrznym. Tem śmieciem to 
wszystko i wszyscy, którzy nie przysięgają na cho
rągiew partyi t zw. ludowej! I jakże tu wobec 
tego myśleć o zakładaniu Związku podobnego 'do 
Związku ku popieraniu niemczyzny na wschodnich 
kresach — kiedy właśnie ten Związek opierać się 
winien na tych warstwach, które w prawdziwą nie
wolę egipską wzięły dwa bratnie organy: „Orędo
wnik“ i „Postęp“?

Pamiętajmy przy tem, że Związek antypolski 
nie ma dotychczas ani w Księstwie, ani ¡w innych
okolicach Niemiec tylu zwolenników, ilu się spodzie 
wali jego założyciele, i że codziennie zachodzą wy
padki wystąpienia członków ze Związku i deklaracje 
współobywateli niemieckich, że do Związku nie na 
leżą i stanowczo potępiają jego tendencje. Nie prze
szkadzajmy niewczesnemi porywami temu procesowi 
lecz przeciwnie starajmy się naszem spokojnem zacho
waniem, brakiem zupełnym prowokacyi z naszej strony 
podkopywać coraz bardziej Związek, który nie ma 
■oralnych podstaw w społeczeństwie niemieckiem —

me wynika z jego wewuętrznych potrzeb, lecz jest 
sztucznym wytworem poziomych instynktów i dla tego 
prędzej czy późuićj rozsypie się w proch — jeżeli 
my sami przez swoją nierozwagę i brak zimnej krwi 
nie będziemy przedłużali jego życia. Założenie przez 
nas Z viązku, mającego te same cele, co Związek ku 
popieraniu niemczyzny, tylko w kierunku odwrotnym, 
a więc z ostrzem zwróconem przeciwko niemczy- 
żnie, będzie miało przedewszystkiem ten skutek, że 
podrażni tych Niemców w Księstwie, którzy dotych
czas nie mogli pogodzić tego ze swera sumieuiem, aby 
wypowiedzieć tak wyraźnie walkę Polakom i skłoui ich 
do przystąpienia do Spółki H. T. K. Powiedzą oni: 
Kiedy Polacy przyjęli walkę na taką broń, to wido
cznie, że ją uważają za dozwoloną, a w obec tego 
miejsce nasze w szeregach po stronie niemieckiej.

Walka więc przejdzie w nową fazę, przyjmie 
charakter ostrzejszy — a z takiéj walki powszechnéj 
pomiędzy żywiołem niemieckim a polskim, z walki, 
w której rząd stanie i będzie musiał stanąć po stronie 
niemieckiej, wątpliwości być nie może, kto wyjdzie 
zwycięzko! Więc lepiej od takiéj walki o ile możno
ści usuwać się, nie dopuszczać do nićj, dopóki to 
będzie zgodnem z naszym honorem i godnością naro
dową, a te przecież chwilowo nie są bynajmniéj za
grożone.

Daje się także słyszeć tu i owdzie zdanie: 
Warto przyprzeć rząd do muru, warto przekonać się, 
czy p. Kóller dotrzyma przyrzeczenia, które dał, gdy 
zapewnił w plenum Izby naszych posłów, że gotów 
tego rodzaju związek traktować zupełnie objektywnie, 
z tą samą sprawiedliwością, co związek niemiecki. 
Otóż, zdaniem naezem, experyment tego rodzaju nie 
wart nakładu, na jaki zdobyćby się społeczeństwo mu- 
siało. Któż nam zresztą zapewni, że p. Kóller bę
dzie jeszcze dzierżył ster ministeretwa spraw wewnę
trznych, kiedy my znajdziemy się w tój sytuacji, aby 
się odwołać do jego zapewnień, danych w sejmie, a 
zresztą czyż to tak trudno rządowi dowieść nam, że 
nasze Towarzystwo a Związek niemiecki to dwie od
mienne rzeczy: Ja Bauer, das ist etwas ganz ande- 
res. Zresztą: si duo faciunt idem non est idem!

I na to warto zwrócić może uwagę, że dopóki 
my nie wystąpimy z nowem towarzystwem, nasze 
władze prowincjonalne będą poniekąd krępowane 
w obec nas i przynajmniej otwarcie Związku ku po
pieraniu niemczyzny faworyzować nie będą — a i to 
dobre.

Kto chce pracować, ten w obrębie dotychcza
sowych Towarzystw znajdzie dostateczne pole, na 
którem będzie mógł rozwinąć energiczną czynność 
celem uczynienia uieszkodliwemi zakusów Związku 
antypolskiego. Mianowicie Towarzystwa przemysłowe 
po małych miasteczkach powinny zwrócić na siebie 
uwagę tych, którym tak pilno do walki z Niemcami. 
Tam uczyniono dotychczas tak mało, a możnaby 
zdziałać tak wiele! Pokażcie w nich co umiecie, a 
przekonacie się, że nowych terenów nie będzie po
trzeba. ____________________

Szerzenie protestantyzmu.
Z koronowskiéj okolicy.

Przeczytawszy sobie przemówienie posłów ró
żnych frakcyi w sejmie pruskim przy obradach nad 
etatem ministerstwa wyznań i spraw szkolnych wy
powiedziane, zestawiwszy dalej skargi pastorów lu- 
terskich, od czasu do czasu w odnośnych gazetach się 
pojawiające n. p. pastora z Jeżewa, przejrzawszy so
bie sprawozdania z obrad synodalnych luterskich, w 
których pełno zażaleń na zaczepki z strony Polaków 
i propagandę katolicką, czuję się spowodowanym kilka 
słów o stosunkach naszych napisać i wyświecić sta- 
tystycznem zestawieniem położenie nasze.

Przed kilku zaledwie laty był w Koronowie i 
okolicy tylko jeden kościół ewangelicki i jeden pa
stor. Obecnie wyrastają w naszćj prawie na wskroś ka- 
tolickićj krainie, luterskie kościoły jeden po drugim, 
jak grzyby z ziemi po deszczu. Ledwie utworzono 
gminę luterską w Wąwelnie i Serocku, a już znów 
wybudowano kościół w Gogolinie, założono nową pa
rafią ewang. w Mąkowarsku i zbudowano nowy ko
ściół w Siennie, który dnia 22 stycznia r. b. trado- 
wany został instalowanemu pastorowi. Niepodobna 
mi pominąć, że przy uroczystości tradycyjnej w Sien
nie nie tylko ewangelicy byli obecni, ale że dla pod
niesienia tćj uroczystości i nauczyciele katoliccy oko
licznych parafii Dobrcza, Wudzyna, Żołądowa i Osiel
ska czynny brali udział, śpiewając przy akcie po
święcenia liturgiczne luterskie pieśni. Niech mi pa
nowie ci wybaczą, ale tego rodzaju objawy chyba 
z żadnej strony usprawiedliwienia doznać nie mogą. 
Dla tego też powstało wielkie oburzenie nie tylko po
między duchowieństwem odnośnych parafii, ale prze
dewszystkiem pomiędzy rodzicami katolickich dzieci 
szkolnych, którzy sobie nie mogli wytłomaczyć, jak 
nauczyciele religii katolickiej do tego stopnia własne 
swe zasady religijne lekceważyć mogą. Czyż nie 
było można albo trzeba podziękować za tego rodzaju 
insynuacje ewangelików, przecież w sprawach i ob
rzędach duchownych, każdy przy swym sztandarze 
nieu«traszenie stać powinien 1

Wracając do liczby kościołów ewangelickich 
w Krainie, skonstatowaliśmy, że w krótkim czasie 
pięć nowych parafii ewangelickich C okolicy $ ro- 
nowa powstało. Czyż wobec tego można mówić 
o ucisku ewangelików lub o propagandzie ze strony 
katolickiej ?

Podobnież ma się rzeci ze szkołami. W Mą-



kowarska założono szkołę dla 21 dzieci luterskich, 
w Łącku dla 15 dzieci, w Wtelnie dla 19 dzieci 
Interskich. Zkąd się biorą kapitały na pobudowanie 
tylu nowych kościołów i szkół ewangelickich, przecież 
chyba te bardzo nieznaczne gminy ewangelickie te^o 
opłacać nie będą. Dla katolików natomiast pieniędzy 
rejencya bydgoska nie ma do dyspozycyi. I tak nie
dawno.. udała się gmina w Buszkach, gdzie jest 
szkoła ewangelicka z dwoma nauczycielami protestan
ckimi i 120 dziećmi szkolnemi, z których 80 jest 
katolickich z prośbą do rejencyi bydgoskiej o ustano
wienie nauczyciela katolickiego. Rejencya dała krótką, 
ale bardzo charakterystyczną odpowiedź: „iż nie ma 
potrzeby założenia szkoły katolickiej, ale nie broni 
•ię ojcom dzieci katolickich pobudować szkołę i spro
wadzić nauczyciela katolickiego na własny koszt.“ 
Tak więc w Mąkowarsku, Łącku i Wteluiegdla tej 
drobnej garstki ewangelickich dzieci potrzebną była 
nowa szkoła i nauczyciele ewangeliccy, dla 80 dzieci 
katolickich w Buszkach, według zapatrywań rejencyi 
bydgoskiej, ani szkoły, ani nauczyciela katolickiego 
nie potrzeba.

Te same stosunki zachodzą w Olszewku. Tam 
jest 38 dzieci szkolnych, z tych 20 katolickich, a 18 
ewangelickich. Nauczyciel zaś ewangelik, nie umie 
jący słówka po polsku, a w klasie nie ma krzyża, 
ale za to aż dwa wizerunki założyciela wiary ewan
gelickiej wiszą. Czyż i tutaj można mówić o równo- 
tiprawnieniu obu wyznań chrześciańskich — albo 
może nawet o propagaudzie katolickiej. — Ale nie 
dosyć na tem.

W Koronowie i bliskim Serocku założono domy 
dyakonisek protestanckich. Nie chcę tu w to wcho
dzić, czy i o ile panie te wpływają na rozbudzenie 
i utrwalenie ducha luterskiego, ale zważywszy wszy
stkie wyżej wymienione faktory, oraz działalność 
związku antypolskiego w naszej okolicy, zdawaćby 
się mogło, jakobr Koronów i obwód jego wybrany 
był przez wszystkie Vereiny i osoby wpływowe pro
testanckie za pole nieustannej zaczepki i propagandy 
ze strony ewangelickiej.

Bądźmy zatem baczni, Koronowiacy, nie prze- 
•tawajmy upominać się o to, co się nam należy, ale 
starajmy się w zwartym szeregu silny stawić opór 
zaczepkom wszystkich nam nieprzyjaznych żywio
łów i bronić nieustraszenie wiary naszej. Po- 
żądanemby było w pierwszej linii starać się o spro
wadzenie i . poparcie Sióstr Elżbietanek, któreby po- 
'•ięchy przyniosły strapionym tak na ciele jak duszy. 
Nie żałujmy ofi ir w tyra celu, ale kładźmy chętnie 
grosz zaoszczędzony, aby uzbierawszy pewien kapitał 
zakładowy, módz dać gwaraucyę utrzymania i egzy 
stencyi kla.-ztorku.

(Serdeczne Bóg zapłać za korespondencją — 
prosimy o częstsze komunikaty. Przyp. Redakiji 
»Kur. Pozn.“)

Ciekawy epizod z szkolnictwa.
Pan Tietz, inspektor powiatowy szkolny w Mię- 

dzycl odzie, stoi z dozorem szkolnym gminy w Lewi
nie nie w najlepszych przyjacielskich stosunkach. 
Podczas zeszłorocznego publicznego egzaminu szkól 
nego oświadczył jeden z członków dozoru panu ic 
ipektorowi przeciwne swoje w pewnej kwestyi zda 
n e. Pan inspektor dotknięty taką „zuchwałością“ do 
żywego, wyrzucał dozorowi w swojem urzędowem 
oburzeniu jego polską narodowość. Miejscowy sołtys, 
oddając piękne za nadobne, obdarzył p. inspektora 
odpowiednym komplementem. Powstało silne zabu 
rżenie. P. inspektor uznał tedy za rzecz najstoso
wniejszą wynieść się czemprędzej z tćj dusznej atmo
sfery na świeże powietrze. Ze zaś obie strony 
o tym wypadku zamilczały, sprawa się jakoś za
tuszowała.

Po niejakim jednak czasie katolicki pierwszy 
nauczyciel w Łowinie — drugi bowiem nauczyciel 
przy tej szkole jest protestantem — wysłał do pana 
inspektora na przepisanych formularzach statystyczne 
o szkole sprawozdanie. P. inspektor odesłał mu to 
sprawozdanie z tą uwagą, aby to jeszcze raz przepi
sał, a szkołę nazwał nie katolicką, ale [ arytetyczną 
To rozporządzenie zakomunikował nauczyciel dozorowi 
szkolnemu. Dozór zaś zażądał od nauczyciela, aby 
się tym wymaganiom inspektora nie poddał, gdyż 
•zkoła w Lewinie od początku swego istnieuia była 
i jest katolicką, co stwierdzają odpowiednie doku 
menta. Nauczyciel więc odpisał p. inspektorowi, że 
do jego rozporządzenia sumienie mu nie pozwala się 
zastosować. Inspektor skazał go cztery razy ua karę 
grzywny i rozkazał mu nareszcie, aby i na tytule 
żurnalu klasowego napisał: „Szkoła pary te tyczna“.

Na to udał się dozor szkolny z zażaleniem na 
inspektora do kroi. rejencvi w Poznaniu, d dając

LOURDES.
--------- --------------

KSIĘGA SZÓSTA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 5t.)

II.
Prasa w Paryżu i na prowiucyi zaczęła się zaj

mować wypadkami w Lourdes i uwaga publiczna 
i za granicami Pyrenejów zaczęła się zwracać zwolna 
ku grocie Massabielle.

Rozporządzenia prefekta chwaliły głośno dzien
niki liberalne, jak nie raniej głośno krytykowały je 
pisma katolickie. Te ostatnie, powstrzymując swój 
sąd co do rzeczywistości zjawisk i cudów, domagały 
się, abv w tej sprawie rozstrzygała władza kościelna.

Niezliczone uzdrowienia, jakie się dokonywały 
za pomocą wody z źródła groty, ściągały do Lourdes 
ogromne zastępy chorych i pątników. Napływ, 
który władza pragnęła powstrzymać, przybierał tym
czasem coraz większe rozmiary. Napływ ten wzma
gał się coraz więcej, w miarę, jak znikały niedo
godności zimy. Miesiąc maj zawitał. Piękne dni 
wiosenne zdawały się zachęcać pątników do przyby
wania do groty temi kwiecistemi drogami, które bie
gną To przezTasy, to przez łąki i winnice w tym 
kraju, pełnym stromych gór, zielonych pagórków i cie
nistych dolin.

Bezsilny i zły, prefekt patrzał na te zastępy

w niem, że p. inspektor Tietz chce „nrawdzę kłam
stwem obalić“. Tem wyrażeniem uczuł się p. inspe
ktor obraż-nym i zaskarżył dozór szkolny o obrazę 
honoru. Izba karna w Międzyrzeczu przedzieliła tę 
sprawę karną sądowi ławniczemu Rozprawa sądowa 
odbyła się 30 stycznia t. r. Jako świadek powodo
wy stanął p. T;tz. a jako świadek odwodowy nauczy 
ciel Miinchberg. Oskarżony dozór szkolny oświadczył 
się gotowym do udowodnienia inkryminowanego twier
dzenia i podłożył w tym celu sporo dokumrutów, a 
między niemi bieżący etat szkolny, w którym sam 
rząd tę szkołę katolicką nazywa. Te dokumenta się
gały daty, kiedy protestancki nauczyciel został do tej 
szkoły przydzielony. Nauczyciel Mtinchberg zeznał, 
że inspektor już od kilku lat tę nazwę .katolicka 
szkoła“ tolerował. Inspektor zaprzeczył temu, oświad
czając, że tylko raz te słowa „katolicka szkoła 
przeoczył i zostawi},. Tymczasem obrońca, adwokat 
Keller przedłożył rozmaite dokumenta z podpisem p. 
inspektora, na których figurowały słowa „katolicka 
szkoła“ zapytał go więc, jak on te podpisy swoje 
z swojem zeznaniem prgodzi? Iuspektor odpowiedział 
irótko, że się w tych razach pomylił. W końcu 
przedłożono jeszcze sądowi wycinek z urzędowego 
dziennika szkolnego, w którym król, rejencya szkołą 
w Łowinie nazywa „szkołą katolicką“. Pomimo tego 
prokurator uznał w tem obrazę i wniósł o 20 marek 
kary. Obrońca zażądał bezwzględnego uwolnienia 
oskarżonych, gdyż twierdzenie swoje, jako działający 
w słusznym interesie, dostatecznie udowodnili.

Po krótkiej naradzie ogłosił sąd wyrok uwal 
niający wszystkich oskarżonych, ponieważ dali dosta
teczny dowód, a zamiaru obrazy nie mieli, gdyż jako 
przez gminę wybrana korporacya temi inkryminowa
nemu słowami bronili tylko wspólny, h interesów.

Dodać tu jeszcze niezawadzi, że teu sam in
spektor Tietz skazał kantora i rzezaka synagogi w 
Międzychodzie Haase na 18 m. kary za to, że tenże 
nie chiał prowadzać dziewcząt z wyższej szkoły żeń 
skiej na lekcye religii, którą p. T. dawał w szkole 
symultannej w Międzychodzie. Ponieważ kantor 
Taase tej kary nie zapłacił, kazał go inspektor wy- 

;’autować. Na podane do rejencyi na inspektora za
żalenie, nie otrzymał żadnej odpowiedzi. Zaskarżył 
więc inspektora do sądu, motywując swoją skargę 
i;em, że on nie jest urzędnikiem publicznym, a z ąd 
pod karę dyscyplinarną podpadać nie może.

Pierwsze cywilna izba sądu ziemiańskiego w 
Międzyrzeczu uwzględniła skargę Haasego i skazała 
inspektora Tietza na zwrot dyscyplinarnej kary i po
niesienie kosztów osobistych i sądowych.

Z wewnętrznych spraw Niemiec.
Dymisja naczelnego prezesa Prus \Vsch"duich, 

ir. Stolberga. stała się faktem, o kt»>ryra donosi dzi 
siejszy „Reiehsanzeiger“ w dziale urzędowym. Tikim 
jest konit-c tej powikłanej historyi, w której wszystko 
dzieje się inaczej, aniżeli właściwie dziać się miało. 
Hr. Stolberga sławiono jako przeciwnika „Związku 
rolników“ a zwolennika traktatów handlowych; kiedy 
kurs się zmienił, uderzyli na niego „Związkowcy“, 
jak o tem świadczył znany list v. d. G'0bena, eska- 
motowauy przez socyalistów a powołujący się na 
ministra Kollera. A otóż teraz hr. Stolberg złożony 
z urzędu nie dla swej nieprzychylności w obec Związku 
rolników, lecz dla poddania się pod cały program 
Związku, nie wyjmując wniosku Kanitza! Związek 
lękał się wyboru Stolberga w Ełku, jako zabijającej 
klęski, kiedy jednakże hr. Stolberg został wybrany 
znaczną większością, naraz z porażki Związku — 
którego kandydat miał tylko 99 głosów — wyłoniło 
się dla niego zwycięztwo. Z drugiej strony ustąpie
nie hr. Stolberga, które przed niedawnym jeszcze 
czasem byłoby oznaczało tryumf Związku rolników, 
trzeba teraz uważać za klęskę tegoż; wedle ogólnego 
domniemania bowiem otrzymał hr. Stolberg dymisyą 
właśnie dla tego, że zaprzysiągł na wniosek Kauitza.

Tragiczność sprawy leży w braku stanowczości 
charakteru, komiczna strona tejże w przeoczeuiu od
powiedniej chwili. Gdyby hr. Stolberg był zaraz po 
ustąpieniu hr. C.priviego nawrócił się do Kanitza 
i Tow., to może zwrot ten byłby znalazł uzuauie, ale 
ou czekał jeden miesiąc za drugim i kiedy wreszcie 
nastąpiło jego nawrócenie, właśnie zawiał wiatr 
znowu z innej strouy. Rząd mulał w obec wniosku 
Kanitza i agitacyi w sprawie waluty przyjąć wyrai 
jające, dylatoryczne stanowisko, a wybryki na zebra
niu jeneralnein „Bundu“ podziałały drażniąco na 
najwyższem miejscu. Ze tak wysoki urzędnik poli 
tyczny, jak naczelny prezes, oświadczył si« p ¡blicz 
nie, bezwarunkowo i bez wszelkiej oględności dyplo
matycznej za wnioskiem Kanitza, to musiało byr 
rządowi niemile i nie na rękę. Kto wie, czy także

chrześciau, odnawiające się bezustannie u stóp odludne; 
skały.

Przepisy, wydane poprzednio, zabraniały, to pra-
wda. nadawać grocie postać świątyni, ale. nb 
naruszyły jądra rzeczy Ze wszech stron zbiegam 
się na miejsce cudu. A przytem, wbrew oc. ekiwa 
uioin liberałów, nie zaszedł żaden nieporządek, żader 
rozruch wśród tego tłumu niesłychanego mężczyzn 
kobiet, dzieci, starców, wierzących, niedowiarków 
obojętnych, ciakawych. Zdawało się, że jakaś dł i 
niewidzialna czuwała nad temi zastępami, które be; 
przywódzców i kierowników tysiącami skupiały sii 
u źródła cudownego.

Magistrat i policya ze zdumieniem spoglądał; 
na tą niezwykłe widowisko. Wtenczas Jacome 
i jego agenci przychodzili zabierać nowe przedmioty 
które złożono w grocie. Komisarz, ośmielony o< 
czasu, jak uszedł przed niebezpieczeństwem za pier 
wszą swoją bytnością w grocie, stał się brutalnyn 
i rzucał niekiedy przedmioty z groty do Gawy.

Klęczące tłumy jednakże nie przestawały mo 
dlić się, nie zwracając uwagi na te zaczepki i oka 
zywały cierpliwość niesłychaną.

Pewnego dnia rozchodzi się pogłoska, że cesar: 
czy minister prosili Bernadetę o modlitwę. Pan Du 
tour wydaje okrzyk tryumfu i przygotowuje się di 
ratowania państwa. Tizy poczciwe kobiety, które 
jak się zdaje, puściły w obieg tę pogłoskę, wezwam 
przed sąd i prokurator żąda, aby zastosowano w obei 
nich całą surowość francuzkiego prawa. Mimo całe 
jego wymowy sędziowie zwalniają dwie i tylko trzecie, 
nakładają karę w wysokości pięciu franków. Proku 
rator zżyma się i odwołuje się do trybunału w Pau 
który drwi z jego gniewu i nie tylko potwierdzi

lie obciążyła rachunku hr. Stolberga w obec rządu 
ta okoliczność, że w demonstracyi wschodnio 

»ruskiego sejmu prowincjonalnego przeciw traktatowi 
•osyjskiemu uczestniczyło trzynastu laudratów W 
cażdym razie hr. Stolberg zasiadł na dwóch stołkach

usunęło mu się przez to wszelkie oparcie.
Główne kwestye obok wniosku Kanitza i spraw

•olniczyćh stanowią w wewnętrznej polityce Niemiec: 
»rojekt ku zwalczauiu przewrotu i — uroczystość 
nauifestacyjna dla ks. Bismarcka. Ostatnia sprawa 
¡właszcza pochłania obecnie całą uwagę pism nie 
nieckich „narodowych“, przyczem nadarza im się do 
ąra sposobność do dania folgi swym uczuciom prze- 
;iw katolikom. Jakaż to siła leży odłogiem I To 
lasło rozbrzmiewa we wszystkich „uarodowych“ pi
smach w różnych odmianach, gdy piszą o pierwszym 
zanclerzu. Zarazem wymyśla się centrum, które nie 
:bce zgodzić się na uczczenie Bismarcka w parla- 
nencie. Ale czyż centrum winno temu, iż „taka 
iiła leży odłogiem“? Jasna więc rzecz, przeciwko 
tomu skierowane ostrze w tych skargach rzekomo 
ąrzeciw centrum wymierzanych. Dla tego też uroczystość 
lla Bismarcka zachować musi koniecznie jakiś przysmak 
intydynastyczny. Żadne sztuczki nie zdołają zatrzeć 
wrażeuia, że z tą uroczystością na dzień urodzin łączy 
ńę zarazem kondolencyjna uroczystość z powodu ustą
pienia Bismarcka. Dla zneutralizowania tego wraże
nia służy umiarkowane zachowanie »ię parlamentu, 
ponieważ wszelka manifestacja ze strony przedstawi
cieli Rzeszy musi się odnosić do polityki Bismarcka. 
Katolicy niemieccy nie mogą też czcić w nim — jak 
proponuje „Köln. Ztg.“ — tylko „twórcy Rzeszy“, 
niepodobna bowiem założycielowi Rzeszy wołać „vi 
pat“, a następnie inicjatorowi walki kulturnej „pe- 
reat“! Przy tej sposobności podziwiać też trzeba 
domyślność i bystrość „Nat. Ztg.“, która powątpiewa, 
iż znalazłaby się większość w parlamencie, by uchwa- 
ić manifestacją parlameutarną dla Bismarcka, gdyż 
pewno także Polacy i Welfowie stanęliby do stronie 
przeciwników. ____________________

Rzym a Rosya.
ii.

Po tym ogólnym wywodzie historycznym o od 
szczepieństwie wschodniego kościoła autor w dalszym 
ciągu dzieła zajmuje się wyłącznie Rosyą. Poduosi 
ów moment historyczny, że naród teu pozyskali dla 
prawdziwej katolickiej wiary m syouarze z Carogrodn 
o wiek cały wcześniej, nim nastąpił ostateczny roz 
brat Wschodu ze Stolicą rzymską. A kiedy Caro- 
gród zbierał poźuiej przeciw Rzymowi wszystkie an- 
agouizmy i szczepowe rywalizacye, przez 7 przeszło 

wieków gromadzone, to przeciwnie R >sya dopiero wy
dobyta z barbarzyństwa, żadnej nań nie miała skargi; 
wciągniętą była w odszczepieństwo, że się tak wyra 
zić trzeba, mimo wiedzy. Następnie podbita przez 
Mongołow i na pewien czas oddzielona od cywilizo
wanego świata nie mogła uczestniczyć w jego skar 
gach. Po przebudzeniu się zaś do narodowego bytu, 
był Rosyauie zuowu gorliwymi cbrześcianami .tak j k 
za czasów unii z Rzymem, któremu nie mogli zarzu- 
■ić żadnych krzywd, a z którym ich dzieliły chyba 
świeukie uprzedzenia, przez Greków wpajane.

Nastąpił wiek XV i koucylium we Elorencyi 
Z ramienia Rosji (właściwie Rusi), bierze udział w 
wielkiem dziele unii metropolita Kijowski Izydor i 
podpisuje akt ugody. Mianowany następnie Kardy 
nałem umiera w Rzymie, a w ojczyźnie jego powstaje 
znowu pożałowania godna separacya, która jak to 
autor z naciskiem zaznacza, nie była nigdy prawną. 
Następnie mówi autor o właściwym organizatorze 
państwa rosyjskiego, Piotrze Wielkim, za którego cza 
sów kościół rosyjski donośnym uległ modyfikacyom 
w hierarchii i zarządzie. Obawiając się wzrastają
cego wpływu patryarchy moskiewskiego, Piotr W. 
ograniczy! jego władzę, a najwyższy zarząd kościoła 
oddał św. synodowi. — W kilku uwagach wykazuje 
autor, że kościół rosyjski, urządzony przez Piotra W., 
lubo w zasadzie ma być wolnym, w istocie nie jest 
wolnym, lecz ujarzmionym przez państwo i dla tego 
nie zadowal ia bardzo wielu, dając powód do tworze 
nia się rozlicznych sekt, a zwłaszcza R a s k o ł u. 
Piotr W. popełnił wielki błąd, fundując kościół pań 
stwowy i porzucając pierwotny zamiar zawarcia ugody 
z Rzymem, który przecież w konkordatach przyznaje 
państwu zawsze pewien wpływ na zewuęt.zną admi 
rastra» ją kościoła i dopuszcza jego opiekę. Jak nie
gdyś Karol W., mógł był i car Piotr z pomocą Gło
wy tego jednego Kościoła, który pochodzi od Jezusa 
Chrystusa i nie zna przerwy, skutecznie przyczynić 
się do dobra moralnego równie jak i doczesnego swego 
nar du.

Gdy zaś kościołem jednym, jest tylko Kościół 
rzymski, a dalej gdy „po za Kości» łem nie masz

niewinność dwóch kobiet, ale nadto zwalnia trzecią 
od kary.

Ten drobny fakt, tak nieznaczny sam w sobie, 
wykazuje, jak prokuratorya czyhała na najmniejszą 
sposobność do wymierzania kar w sprawie groty, 
kiedy czepiała się nawet biednych, prostych niewiast, 
których uiewinn- ść umiał uznać trybunał cesarski.

Pewnej nocy, wśród głębokich ciemności, nie 
znana ręce zburzyły basen źródła cudownego i zarzu 
ciły je stosem kamieni, przysypując ziemię i piaskiem. 
Nikt nie wiedział kto to zrobił. Ale skoro zaświtał 
dzień i spostrzeżono niegodziwość, powstał głuchy 
szmer oburzenia i wzburzone tłumy zaczęły się zbie 
rać w koło groty, jak fale morskie, które szumią i 
pienią się za podmuchem wichru. Policya, magistrat, 
władze miejskie śledziły, patrzały, słuchały, lecz nie 
mogły podchwycić żadnego gwałtu. Ale któż mógł 
dokonać tego czynu wśród nocy?

Byli tacy, którzy posądzali policją i prokura- 
toryą, że tym czynem chciała wywołać zaburzenia, 
aby znaleźć sposobność do wymierzania kar.

Władze miejskie broniły się przeciwko takiemu 
podejrzeniu i jeszcze tego samego wieczoru mer na
kazał przywrócić dawny porządek w grocie.

Niekiedy tłumy, obawiając się, iż zabraknie im 
władzy nad własnemi uczuciami, zarządzały ostrożno 
ści przeciwko sobie samym. Bractwo kamieniarzy, 
liczące czterysta do pięciuset członków, postanowiło 
udać się do groty w procesji z okazyi święta swego 
patrona, które w tym roku przypadało na dzień 13 
maja. Czując zanadto wielkie wzburzenie serc wobec 
postępowania władzy, odstąpiono od tego zamiaru i 
w to w miejsce wyrzeczono się wszelkiej zabawy

zbawienia“, jak tego uczą księgi święte i nieprzer
wana tradycja, położenie narodów po za Kościołem 
rzymskim jest bardzo nieszczęśliwe. Niewiadomość 
mogła zapewne usprawiedliwiać w ubiegłych wiekach, 
tle nie dziś, gdy światła zewsząd przybywa coraz 
więcej To, też teraz znajomość rzeczywistej sytuacyi, 
rodzi między klasą wykształconych ludzi, należących 
do kościołów wschodnich, a nadewszystko w Rosyi, 
nieokreślony niepokój, którego objawem bywa pra
gnienie połączenia się z prawdziwym Kościołem Po
częto też już rozumieć w Rosyi, że jeżeli Rzym na
wołuje naród rosyjski do zjednoczenia — podobnie 
jakto zawsze czynił względem wszystkich odłączonych 
kościołów — to nie z czczej ambicji, lecz z obo
wiązku, gdyż następcy Piotra św., któremu rzekł 
Pan Jezus: Paś baranki moje, paś owieczki moje“ 
i któremu też przyobiecał, że kiedyś nadejdzie czas, 
iż „będzie jedna owczarnia i jeden pasterz“, są odpo
wiedzialni przed Bogiem za zbawienie wszystkich lu
dzi, Czy słyszano kiedy, ażeby który koś-iół naro
dowy nawoływał inne do przyłączenia się ? Dlaczego 
n. p. kościół rosyjski nie nawołuje kościoła angli
kańskiego, a choćby nawet i rzymskiego ? A byłoby 
to jego obowiązkiem, jeśli jest owym jednym przez 
Chrystusa Pana założonym Kościołem. Ale widać, 
że będąc kościołem narodowym i państwowym nie 
miał i nie ma tej świadomości, którą czując Kościół 
rzymski, jako katolicki czyli powszechny, przyzywa 
wszystkie narody po całej rozproszone ziemi. Kie
dyś, gdy naród rosyjski zrozumie, że rywalizacja i 
polityka odłączyły go od jedności katolickiej, powstać 
może w jego łonie ruch zwrotny, zdążający ku tćj 
jedności. Wszak o zbawienie wieczne dusz się tu 
rozchodzi . a to więcej, niż zwykła doczesna kwestya 
polityczna. ____________ ________

sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(38 posiedzenie.)
Berlin, 8 m .ca godz. 12. aB

Izba depu owanych obradowała dzisiaj w dalszym 
ciągu uad etatem administracji budowlowej. Dyskusya 
aie przedstawiała wi-lkiego znaczenia. Dep. Gamp 
(wolnok) zastrzegał się przeciwko wczorajszym za
czepkom ze strouy depp. Gotheina i Buecka, które 
jego zdaniem miały służjć ku temu, aby podkopać 
stanowisko urzędowe mówcy. — Naturalnie dt-pp. 
Gothem i Bueck nie pozostali dłużni w odpowiedzi, 
dep. hr. Limbury z Stirum zaś bronił posła Gampa.

Dalszy ciąg obrad odnosił się głównie do życzeń 
'kaluych, nie mających dla nas większego interesu. 

Zaznacz)my tylko to, że dep. Ktrsch (centr.) żądał 
wy budowaiJa stałego mostu na Reuie pod Dyseldor- 
fem czego mu jednakże nie obiecywano od stołu, 
rządowego dep. dr. Dittrich (centr.) zaś zwracał 
uwagę na to, iż rząd nie wypełnia zobowiązań swoich 
co do utrzymywania traktatów w Prusach wschodnich, 
przytaczając kilka przykładów z okolic Bruusbergi.

Dalszy ciąg obrad jutro.
Koniec o godz. 4.

L parlamentu niemieckiego.
(55 posiedzenie.)

Berlin, 8 marca godz 1.
Przy dzisiejszych obradach nad etatem wojsko

wym żądał dep. Vollmar (soc.), aby oficerom nie da
wano więcej racyi, aniżeli potrzebują konie służbowe.

Minister wojny Bronsart w sposób żartobliwy 
odparł ten zarzut, stwierdzając, że on otrzymuje ośm 
racyi a trzyma tylko siedin koni i może tylko skon
statować, że jeżdżeuie wierzchem jest zajęciem bardzo 
pożytecznem, zwłaszcza, jeżeli się długo siedziało w 
.parlamencie.

Dep hr. Arnim (str. Rzeszy) powrócił do kwe
styi bezpośredniego zakupywania zboża od producen
tów i zaznaczył, że choćby oni tworzyli spółki sprze- 
dawcze, to nie pomogłoby im to wiele przy dzisiej
szych nizkich cenach j

Dep. Richter chciał w ogóle tylko uwydatniać 
interes płacących podatki i twieriził, że Rzesza po
winna zakupywać u handlarzy pośredniczących, skoro 
oni taniej dostawiają towar, aniżeli spółki.

Dep. Hilpert (baw. zw. clił.) natomiast zazua- 
czał, że ogólne zainteresowanie się powodzeniem rol
nictwa winno skłonić administracją wojskową do ku
powania zboża wprost od producentów.

Dep. Podbielski (kous) p »lecał swoją rezolucją, 
wedle której należy do etatu wstawić około */♦ 
liona ua wynagradzanie gospodarzy za udzielanie do
browolnych kwater w czasie ćwiczeń wojskowych.

jak się odbywała co roku na zakończenie uroczy
stości.

HI.

Prefekt czul, że wymyka mu się z ręki coraz 
bardziej wszelki środek zaczepny w skutek tego za
dziwiającego spokoju, który panował wśród tłumów. 
Ani jednego zajścia! Trzeba więc było wrócić na 
dawniejszą drogę i zostawić publiczności swobodę, 
albo też poprostu chwycić się gwałtu i prześlado
wania. Trzeba było zatem albo cofać się, albo iść 
dalej na rzod.

Z drugiej strony liczbę dokonanych nagle uzdro
wień tłomaczouo sobie własnościami mineralnemi 
źródła, co potwierdzało także znane orzeczenie che 
mika, luny chemik zaczął utrzymywać, że to była 
woda zwyczajna i że nie miała żadnych własności 
leczniczych. Pogłoski te powtarzały się tak upor
czywie, że wreszcie burmistrz postanowił kazać zba
dać składniki wody raz jeszcze. Nie zapytując już 
prefekta, zażądał od Rady miejskiej upoważnienia do 
przedsięwzięcia tego kroku i zwrócił się tym razem 
do jednego z uczonych chemików, profesora Filhola.

Wśród tych oczekiwań nie przestano doświad
czać Bernadety. Przygotowywała się ona do pierw
szej komunii św., którą przyjęła w dniu 3-go lipca 
w dzień Bożego Ciała.

Pomimo, iż byłaby pragnęła przed dniem tak 
uroczystym być samotną i żyć w skupieniu ducha, 
odwiedzano ją bezustannie. Była zawsze niewinnem 
i prostem dzieckiem, jak ją opisaliśmy ua wstępie. 
Swą niewitnością zachwycała wszystkich, którzy 
zbliżali się do niej.

„ (Ciąg dalszy nastąpi.)



Minister Bronsart godził się na tę propozycją 
a sekretarz stanu hr. Posadowsky zapowiedział odpo
wiednią pozycyą w etacie dodatkowym.

Dep. X. dr. Schtidlcr (centr.) popierał tę re
zolucją a następnie przemawiał na rzecz własuój 
swojej rezolucyi, odnoszącej się do udzielania żołnie
rzom ciepłej kolacyi.

Sekr. stanu hr. Posadowsky obliczył koszta 
ciepłych kolacyi na 8’/s miliona marek, których rządy 
naturalnie nie prędzej mogłyby udzielić, dopóki nie 
będą wiedziały, jakie środki uchwali parlament. Je
żeli rządy nie uzyskają nowych środków, natenczas 
nie będą mogły w przyszłym już etacie uczynić za
dość życzeniu X. dr. Schadlera.

Po krótkiej polemice między dep. Richterem a 
X. dr. Sclitidlerem przekazano obiedwie rezolucye ko- 
misyi budżetowej.

W dalszym ciągu posiedzenia skreślono na pod
stawie rewelacyi dep. Mullera (centr.) w komisyi co 
do praktyk niektórych fabrykantów sukna 415.000 m. 
i załatwiono resztę zwyczajnego etatu.

Dalszy ciąg obrad jutro.
Koniec o godz. 5l/<.

—--------- "»MHfr-------------

Wiedeń, 7 marca.
(Plotki o przesileniu. — Podpułkownik Bartels. — Spra

wy węgierskie).
(^) Opozycyjne dzienniki tutejsze i prazkie 

-bawią się ciągle plotkami o rzekomem przesileniu, 
jeżeli nie całego gabinetu, to przynajmniej w niektó
rych ministerstwach. Najczęściej ci augorowie zapo
wiadają dymisyą pana Madeyskiego. Jeżeli ta taktyka 
potrwa jeszcze kilka tygodni, pan Madeyski stanie 
się głównym reprezentantem gabinetu. W każdym 
razie przynosi mu to uiemały zaszczyt, że właśnie 
przeciwko niemu zwraca się cała nienawiść frakcji 
skrajnych. Dowodzi to, że pan Madeyjski najdokła
dniej pojął właściwe zadanie nowego systemu rządo
wego, zasadzającego się na stłumieniu prądów rady
kalnych, jak to świeżo przypomniał na uczcie Koła 
polskiego prezes Zaleski.

Oficerowie austryaccy, jakkolwiek reprezentują 
tak różne narodowości, w ogóle odznaczają się wzo 
rową solidarnością i nadzwyczajną wstrzemięźliwością 
co do występowania ze swemi uwagami przed szer- 
szemi kołami publiczności. Właśnie dla tego ogromne 
wrażenie sprawiła okoliczność, że mieszkający w Grazu 
70 letni pozasłużbowy podpułkownik Bartels, we woj
nie włoskiej roku 1859, szef sztabu 7 korpusu, wydał 
w Bambergu dziełko o tej wojnie, w którem w naj
dosadniejszy sposób potępia wodzów austryackich. 
Jak wiadomo naczelne dowództwo dostało się wtedy 
staremu jenerałowi, hrabiemu Gyulojowi, gdy cesarz 
Franciszek Józef sam znajdował się w obozie. Je
dnym z korpusów austryackich dowodził późniejszy 
minister wojny, jenerał Kuhn, który obecnie także 
jako pensyonista mieszka w Grazu. Otóż dwa tutej
sze tygodniki wojskowe wystąpiły z namiętną krytyką 
wymienionego, wydanego bezimiennie dzieła, dowo
dziły, że jego autorem może być tylko podpułkownik 
Bartels, i czyniły mu najostrzejsze wymówki.

Wskutek tego ministerstwo wojny wyznaczyło 
sąd honorowy, który miał zbadać, czy pan Bartels 
jest istotnie autorem owego dzieła, a jeżeli nim jest, 
dla czego nie wystąpił przeciwko obelżywym wynu
rzeniom owych pisemek? Pan Bartels odpowiedział, 
że nie czuje się wcale obowiązanym oświadczyć, czy 
jest autorem owego dzieła; dalej podniósł, że poza
służbowi wojskowi podlegają sądom cywilnym, prze
stępstwa prasowe sądom przysięgłych; przeciwko owym 
artykułom nie wystąpił, ponieważnie zna przepisu, zmu
szającego czytać podobne rzeczy, ani prawa, któreby 
go zmuszało odpowiadać na obelżywe krytyki. Sąd 
honorowy uznał go winnym, że nie zaprzeczył autor
stwa i że nie uwzględnił artykułów tygodników woj 
skowych. W skutek tego wyroku, miuisterstwo wojny 
odebrało panu Bartelsowi . charakter wojskowy, nie 
pozbawiając go pensyi. Że podpułkownik Bartels 
rzeczywiście napisał owe dziełko, zdąje się nie ulegać 
wątpliwości, ponieważ już dawniej w mniejszych roz
prawkach wygłaszał niemal identyczne uwagi o wojnie 
roku 1859. W kołach wojskowych po części unie
winniają jege występ wielkiem rozdrażnieniem i dole
gliwościami fizycznemi, jakie cierpi od dawna.

W węgierskiej Izbie poselskiej dziś ma się 
skończyć rozwlekła dyskusya nibyto o budżecie a na 
prawdę o fuzyi stronnictw. Przemawiali w niej naj
wybitniejsi członkowie odnośnych stronnictw, prezes 
gabinetu Banffy, Stefan Tisza i b. minister oświece
nia hr. Csaky z stronnictwa rządowego, dalej hrabi* 
Apponyi dwa razy, i b. prezes gabinetu hr. Szapary. 
Najprzychylniej o fuzyi stronnictw wyrazili się hra
bia Szapary i hr. Csaky, którzy podnosili, że bez 
fuzyi stronnictw, obstawających przy ugodzie r. 1867, 
wszelka dodatnia prac* w parlamencie staje się nie
możliwą, a rząd stałby się całkiem zawisłym od 
skrajnej lewicy. Baron Banffy dowodził, że stron 
nictwo rządowe jest dosyć silne, aby bez fuzyi prze
prowadzić swój program. Hr Apponyi obstawał 
przy swem żądaniu nowych ustępstw na rzecz wojska 
węgierskiego a n* dzisiejszem posiedzeniu nawet 
oświadczył, że ' cofnąłby się zupełnie z życia publi
cznego, gdyby się przekonał, że ten program jest nie
możliwy. Ze stanowiska katolickiego nie mamy po 
wodu życzyć sobie gorąco fuzyi trzech stronnictw 
Banffego, Apponiego i S/.aparego, bo żadne z nich 
nie stoi wyraźnie na podstawie katolickiej i konser
watywnej. Za rządów hr. Szaparego w roku 1890 
rozpoczęła się walka z Kościołem znanem rozporzą
dzeniem hr. Csakiego w sprawie chrztu dzieci mał
żeństw mieszanych. Hr. Apponyi wygłoszoną w lipcu 
roku 1892 mową celem poparcia wniosku skrajnej 
lewicy co do wprowadzenia ślubów cywilnych, głó 
wnie się przyczynił do tego, że w kilka miesięcy po 
tem nowy gabinet Wekerlego przyswoił sobie ten 
program Dziś wprawdzie hr. Apponyi zapewnia, że 
wtedy nie miał na myśli ślubów cywilnych obo
wiązkowych, lecz fakultatywne. Ale zawsze poze- 
staje fakt, że on głównie się przyczynił do wysunię
cia tej kwesty i na pierwszy plan. Ze stanowiska 
katolickiego trzeba sobie życzyć przedewszystkiem, 
aby powstała w Izbie poważna frakcya katolicko 
konserwatywna, która też niezawodnie wejdzie do 
sejmu na podstawie znanego programu stronnictwa 
ludowego, chociaż dopiero przy ogólnych wyborach 
za dwa lata. Obecnie w Izbie zasiada dopiero jeden

reprezentant tego stronnictwa, ks. Zelenyak. Fuzya 
trzech starych stronnictw byłaby tylko asekuracją 
przeciwko stronnictwu ludowemu.

Niemcy.
’ Berlin, 8 marca. W komisyi zajmującej 

się przygotowaniem projektu ku zwalczaniu przewrotu, 
obradowano dzisiaj w dalszym ciągu nad § 130.

Poseł nasz X. dr. Wolszlegier 
oświadczył w imieniu Koła, że jeśli komisya 
odrzuci wniosek dep. Rintelena, natenczas 
Polacy nie mogą głosować za projektem.

Przeciwko wnioskowi przemawiał wolnomyśluy 
poseł Munckel, poczem przystąpiono do głosowania 
nad wnioskiem Rintelena i to nad każdym ustępem 
oddzielnie. Wniosek. ten, jak wiadomo z naszych 
referatów, żąda, aby słowo „religia“ do „własność“ 
zastąpić przez wyraz „istniejąca forma państwowa“ 
i nałożyć karę na zaczepkę przeciwko „wierze 
w Boga“ albo w nieśmiertelność duszy. Wniosek ten 
odrzucono. Tak samo odrzucono inne wnioski depp. 
Roona, Spalma, Enneccerusa. Wres<cie za § 130 
projektu rządowego nie głosował ani jeden członek 
komisyi, paragraf ten zatem przepadł wszystkiemi 
głosami. Obradowano jeszcze nad wnioskiem dep. 
Brockmanna (centr.) do § 130 a (t. zw. paragraf 
o ambonie) o skreślenie tego paragrafu. Za skreśle
niem przemawiali depp. Spalin (centr.), Bebel (soc.) 
i Lenzmann (wolu. stów.), przeciw skreśleniu dep. 
Enneccerus (nar. lib.). Wniosek ten przyjęła komi
sya wszystkiemi głosami przeciw narodowym libe 
rałom.

— Wedle najnowszego urzędowego spisu liczą 
w parlamencie konserwatyści 59 członków, stronni
ctwo Rzeszy 27, niemiecko socjalne stronuictwo re
formowane 11, centrum 99, Koło polskie 19, naro
dowi liberałowie 51, wolnomyślne Stowarzyszenie 14, 
wolnomyślue stronnictwo ludowe 22, polud. niem 
stron, lud. 11, soeyalbci 45 członków; do żadnej 
frakcji nie należy 28 posłów; mandatów wakuje 10.

Białogród, 8 marca. Aby zapewnić pobór 
podatków wypracował minister finansów projekt usta
wy, wedle którćj cała gmina jest solidarnie odpowie
dzialną za wpływanie podatków.

Nowy Jo k, 8 marca. Wedle depeszy z Ca
racas, tutejszy poseł fraucuzki i belgijski zostali od
wołani, ponieważ podpisali pismo, ogłoszone we wło
skiej księdze zielonej, a ganiące instytucye Wene
zueli.

Petersburg, 6 marca. Według informacyi ga 
zety .Swiet“, przeniesieni zostają: poseł Nelidow 
z Carogrodu do Paryża, baron Mthrenheim z Paryża 
do Wieduia, poseł w Kopenhadze hr. Murawiew do 
Carogrodu na miejsce Nelidowa, a na posła do Ber
lina zostaje mianowany hr. Dołgorukow.

Białogród, 9 marca. Dyrektor nauczyciel
skiego seminaryum w Niżu został poturbowany i oknem 
wyrzucony przez socjalistycznych uczni, ponieważ 
kilku z uich ukarał z powodu socyalistycznej agi- 
tacyi.

Rzym, 9 marca. Senator Berardi został przy 
iuspekcyi zakładu obłąkanych niebezpiecznie zraniony 
przez jednego z obłąkanych.

XXIX Prmiñ¡.íojaliií Sejm » talii.
Poznań, 8 marca.

Go do 9 posiedzenia plenarnego zauważyć na
leży jeszcze, że obradowano na niem także nad i e- 
tycyami kilku miast o zaprowadzenie zmiany § 4 or- 
dyuacyi powiatowej dla Ks Poznańskiego z 20 gru
dnia 1828, jako też nad wnioskiem z łona zgroma
dzenia.

Kiedy pan naczelny prezes bar. Willamowitz- 
Mólleudorfi uwydatnił stanowisko rządu wobec pety- 
cyi odnośnie wniosków, a marszałek sejmu, starosta 
kraj wy, jako też różni deputowani przemówili w tej 
sprawie uchwaliło zebranie, stosownie do propozycyi 
wydziału prowiucyoualnego, większością głosów, aby 
uad temi petycjami odnośnie wnioskami przejść do 
porządku obrad.

Na dzisiejszem (10 tem) posiedzeniu plenarnem 
obradowano uad głównym etatem na 1895/96 roku 
i następne lata i w połączeniu z tem nad rezultatem 
badań co do potrzeby dalszego udzielania różnych 
zapomóg, o ile już nie zapadły osobne uchwały, jako 
też nad finansowym rezultatem uchwał, powziętych 
ua dawniejszych posiedzeniach plenarnych, w sprawie 
zmiany rozporządzeń co do pensyi urzędników biuro
wych, kancelistów, nauczycieli w zakładach dla głu
choniemy! h i niewidomych.

Uchwalono z wydatków, nie opierających się 
na zobowiązaniu prawuem :

Dla poparcia zakładu dla chorych na oczy 
prof dr. Wicherkiewiiza 12 000 m. Pau pr. fesor 
dr. Wicherkiewlcz zobowięzu e się za to przyjmować 
bezpłatnie chorych na oczy z dzielnicy, których ubó
stwo zostało urzędowo stwierdzone i leczyć ich i pie
lęgnować przez 10 000 dni rocznie.

Zapomogi dla zakładu dyakonis w Poznaniu 
5000 m., za co zakład oddaje staroście krajowemu 
pięć łóżek rocznie do jego rozporządzenia.

Zapomogi dla lecznic dziecięcych Ks. Poznań
skiego 1008 m za co w lecznicy dziecięcej w Ino
wrocławiu oddaje się staroroście krajowemu w 1 i 3 
sezonie leczniczym po 15 łóżek do rozporządzenia.

Dla pozu. związku prow. przeciwko żebractwu 
zapomogi ua kolonią robotniczą w Starych Laskach 
4000 m.

Dla wzmocnienia sum zapowiedzianych przez 
państwo ku poparciu rolnictwa w W. Ks. Poznańskiem 
10,000 m.

Jako zapomoga dla kasy poznańskiej straży 
ogniowej w razie nieszczęśliwego przypadku 400 m.

Dla remunerowania obserwatorów deszczu w Ks. 
Pozn. 400 m.

Dla udzielania premii za tępienie wydr 600 m.
Główny etat ustanowiono w dochodach i rozcho

dach w wysokości 3.583,000 m. w tem 1,235,000 m. 
podatków prowiucyonalnych.

Obrady 29 sejmu prowiucyoualnego ukończyły 
się na tem.

Po godzinnej pauzie zgromadzili się posłowie 
z starostą krajowym i wyższymi urzędnikami w sali 
posiedzeń.

Król, komisarz sejmowy i naczelny prezes pro- 
wincyi bar. Wilamowitz-Mollendorff, wprowadzony 
do sali przez deputacyą stanów prowincyosalnych, 
przemówił w następujące słowa:

Szanowni Panowie!
Po wyczerpującem załatwieniu spraw, które 

jużto przygotowane zasialiście, już też wnioskami 
z łona waszego pomnożone zostały, zbliżył się nare
szcie koniec waszych prac sejmowych. Tobie, sza
nowny panie marszałku, należy się szczere podzięko
wanie za wszechstronną gorliwość, natężenie wszy
stkich sił, a szczególnie za twoje wyborne przewodni
ctwo w pracach sejmowych, nacechowane poświęce
niem się i oględnością, oraz głęboką znajomością rze
czy. Głęboko też jestem przekonany, że to moje 
uznanie, które ci z wdzięczności oddaję, chętnie po
dzielą w tej samej mierze wszyscy członkowie tej 
Izby.

Przedewszystkiem muszę tu z wdzięczuością 
podnieść ten fakt, żeście M. P. prawie jednogłośnie 
uchwalili założenie Izby rolniczej, tak, że kroi, rząd 
państwowy ma wszelką pewność co do stanowiska, jakie 
reprezentacja prowincji w tej sprawie zajęła.

Wasze uchwały co do projektów p. starosty 
krajowego dowodzą, że na wszystkie punkta tyczące 
się przedsięwziętych dotychczas przez zarząd prowin
cjonalny środków i dalszych zamiarów, chętnie się 
zgadzacie, a jeżeli sumiennem spełnieniem wszystkich 
prawnych zadań okaże się rozumna przy teraźniej- 
szem położeniu rolniczem oszczędność, to hojna do 
broózynność i popieranie idealnych celów tem większą 
wzbudzi we wszystkich wdzięczność.

Oby więc wasze uznanie M. P. do którego i 
ja moje bezwarunkowo dołączam, dodało panu staro
ście krajowemu nowej odwagi i siły do tak trudnej 
i pełnej odpowiedzialności pracy. Oby także przy
kład oszczędności dany w prowincyonalnem gospo 
darstwie zachęcił związki komunalne i gminy do na 
śladowania, abyśmy te ciężkie we wszystkich gałę
ziach zarobkowania czasy szczęliwie przebyć mogli 
dopóki za łaską Boską lepsze dla rolnictwa nie na
staną chwile.

W imieniu Jego cesarskiej i królewskiej Mości 
oświadczam XXIX prowincyoualny sejm prowincyi 
poznańskiej za zamknięty.

(Doi ońezenie nastąpi.)

Fraszka z „Motyli i Komarów“
Karola Renschilda.

Podała
Marya Szat,

— Czyście już słyszeli? Czyście już słyszeli? — 
syknął znak zapytania tajemniczym głosem, garbiąc 
się więcej jeszcze, aniżeli zwykle. — Czyście już 
słyszeli?... ! anua kropka i pan przecinek...

— A to coś okropnego, niesłychanego! — 
wołał wykrzyknik z zwykłą irytacyą, chociaż dotąd 
nie wiedział co zaszło.. — że to też coś podobnego 
zdarzyć się może w naszych kołach...

— Może? Może? — odparł znak zapytania 
ostrym tonem. — Cóż oni się pytają o przyzwoitość, 
obyczajność!... Dość, że się...

— Po — całowali — dokończył z tęskną po
wagą myślnik, przesuwając rękę przez wysokie, my
ślące czoło. — Pocałowali się; i ja to widziałem.

— I cóż przy tem mówili ?! — badał cudzy
słów. — Powiedz mi to dokładnie, dosłownie. Ca
łować potrafi każden, każden głupiec. Ale mówić, 
logicznie mówić po dwukropku, z cudzysłowem 
z przodu, z cudzysłowem z tyłu, nie każdemu jest 
dane. Prawda, kuzynie ?

— B z kwestyi! — potwierdził dwukropek. — 
Ludzie brutalni działają, dobrze wychowani mówią 
tylko. Jakąż wartość miałaby najpiękniejsza powieść, 
gdyby zakochani nie prowadzili najcnotliwszych roz
mów, by — gdy przyjdzie do działania — postąpić 
wprost przeciwnie.

— Bądźże cicho! — uniósł się znak zapyta
nia. — Co mówili ? Pewno nie wiele i nic mądrego, 
może „o“ i „och“ — i „hihihi“ lub „hahaha“. 
W takich razach mają usta co innego do czynienia.

— Fe! — zawołał cudzysłów i dwukropek 
jednogłośnie, rumieniąc się ze zgrozy. — Ale gdzież 
się to stało?

— Gdzie się stało?! Naturalnie nigdzie indziój, 
jak tylko w dobrze zamkniętym nawiasie. Myśleli, 
że tam nikt tych zdrożności nie zobaczy! — odparł 
znak zapytania z niesmakiem wykrzywiając usta, jak 
przełożona pensyi, czytająca zawiadomienie o ślubie 
jednej z swych dawnych uczennic.

— Dość tego hałasu! Sileutium! — zawołał 
nagle wykrzyknik piorunującym głosem. — Otóż 
i oui! Rozpoczuijmy śledztwo i jeżeli okażą się 
winnymi — precz z nimi z naszego groua!

— Tak, tak! Precz z nimi z naszego grona! — 
wtórował chór cały. — W ogóle, pomiędzy nami 
mówiąc, nikt z nas nie cierpi bezczelnej panny kropki; 
i nie tylko my, ale cała pięć piękna... podobno boi 
się jej i unika ją niesłychanie! Nienawidzimy również 
tego karla, przecinka, ulubieńca kobiet, które z mi
łości do niego nas wszystkich zaniedbują...

— Dla czego pocałowaliście się? I dla czego 
prowadzicie się pod rękę ? — rozpoczął przesłuchanie 
znak zapytania, wyciągając się i jak wąż olbrzymi 
jadowitem okiem mierząc małą pannę kropkę. — 
Czy to się godzi? Czyż nie wiecie, że na to tylko 
stworzeni jesteśmy, by służyć myślom, tylko myślom. 
A cóż całowanie ma wspólnego z myśleniem? hę?

— Nie tak ostro, natrętny krzywonosie — od
parła kropka z godnością. Nie zapominaj, że tak ty, 
jak twój brat, wykrzyknik, na moich spoczywacie 
barkach, i że ja — jeżeli tylko chcę — silniejszą je
stem od was wszystkich.

A przecinek mały, zgrabny dandys — ulubie
niec kobiet, tak był zaamharasowany i zaniepokojony, 
że go na nowym gorącym uczynku schwytano, że 
byłby najchętniej zapadł się pod linią, gdyby tak czy 
tak nie był stał pod nią.

— Ja, przecinek, sam nie wiem, przecinek, jak 
się to stało, przecinek — tłomaczył się w najwyższem 
zaambarasowaniu.

— „Kropka, ukochany! Na końcu zdania 
kropka!“ — pouczyła kropka serdecznym głosem 
i zwracając się do otoczenia ciągnęła dalej: — Nie 
wam żądać odemnie wytłomaczenia! Jeżeli jednak 
dam je dobrowolnie, to li tylko, aby wam dowieść,

że nasz pocałunek był całkiem na miejscu... Słu
chajcie: .Juliusz Cezar zamordowany został w r. 44 
przed Chrystusem“ i „moja babcia lubi ser“ — są to 
bez wątpienia dwa skończoue zdania — dwa orze
czenia bez zarzutu, na które każdy historyk, każdy 
kupiec zgodzić się musi. Czyż śmiecie zaprzeczyć?

— Czemuż nie miał Juliusz Cezar obrać sobie 
roku 44 jako roku śmierci — i dla czego babcia nie 
ma lubić sera, jeżeli zdrowie jej na to pozwala... — 
szepnęła paranteza tajemniczo jak zwykle.

— Ale — mówiła kropka dalej — możecież 
sobie zdania te wystawić w jednym rządku, ba... 
w jednéj i téj saméj książce?...

— Do rzeczy! — zawołał porywczy wykrzyknik. 
Cóż mają do czynienia zamordowany Rzymianin i ma
trona, lubowniczka sera, z ekstrawagancyą przez was 
popełnioną?

— Zupełnie od rozumu odchodzę — w obec 
podobnych — że się tak wyrażę — westchnął myśl
nik i ziewając z nudów, położył się jak długi na 
linią.

(Dokończenie nastąpi.)

iswarzysiwa : Spółki.

Berlin.
Wiec polsko-katolicki w Berlinie, 

dla omówienia sprawy dobrego wychowywania dzieci 
polskich na ohez znie, odbędzie się w niedzielę duia 
17 b. m w lokalu p Kellera, przy ulicy Kópnicker 
96/97. Roz ocznie się o godz 1 z południa. N* 
wiec te . Szan. Rodaków i Rodaczki z poczuciem 
rei gii i moralności zaprasza uprzejmie

Komitet wiec zwołujący..

Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze
mysłowców w Pozuanin odbędzie się w przyszły ponie
działek dnia 11 marca r. b. wieczorem o godz. 81/» na 
sali p. Adamskiego przy ul. Wrocławskiej nr. 18. —- 
Na porządku obrad wykład p. Kwaśniewskiego na temat: 
„Czy przemysł jest warunkiem moralności, wolności i po
tęgi narodów ? ‘ Ze wgzlędu na ważność wykładu upra
sza się Szan. członków o jak najliczniejsze a punktualne 
przybycie. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa „Ogniwo® od
będzie się w niedzielę dnia 10 b. m. o godz. 6’/s po połu
dniu w lokalu posiedzeń u p. Szyprytowskiego przy Wro- 
nieckiej ul. nr. 4. Na porządku obrad wykład p. Ta
deusza Koraszewskiego na temat: „O wolności Słowian“ 
i deklamacye. Szanownych członków upraszamy z powodu 
ważnych spraw o liczne i punktualne przybycie. Goście 
przedstawieni przez członków mile widziani.

Zarazem donosimy Szan. członkom,|iż biblioteka To
warzystwa otwartą będzie od dnia dzisiejszego co niedzielę 
od godz. 5^2 - 6x/2. Zarząd.

* Górczyn. Posiedzenie Towarzystwa .Kościuszko“
odbędzie się w niedzielę, dnia 10 b. m. o godzinie 7 wie
czorem na sali p. Sobczyńskiego. Na porządku obrad: 
Wykład X. dr. Sypniewskiego. Szanownych członków 
uprasza się o liczne i punktualne przybycie. Goście mile 
widziani. Zarząd.

* Winiary. Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze
mysłowców odbędzie się w poniedziałek 11 marca o godz. 
^8 wieczorem w lokalu pana Piotrowskiego w Urbano
wie. Na porządku obrad odczyt. Szanownych członków 
upraszamy o liczne i punktualne przybycie. Goście przed
stawieni przez członków mile widziani. Zarząd.

.»»wiiw—mmwi 111——WWW——

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

CJczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, sobota 9 marca.
* Teatr polski w Poznanie. Dziś w sobotę po 

raz pierwszy komedya Pawła Lindau: „Dwie Eleonory.“
W niedzielę operetka: .Gorąca krew.“
W poniedziałek komedya Aleks, hr. Fredry : „Oj 

młody, młody! i „Divertisement“ t. j. p. Majdrowicz od
śpiewa walc z opery komicznej Planąneta; „Dzwony kor- 
newdlskie,“ p. Rapacki odśpiewa aiyą z epery Flotowa: 
„Marta,“ pani Łaska i p. Majdrowicz odśpiewają duet 
z operetki Andrana: „Bettina.*

We wtorek obraz historyczny Juliana z Poradowa: 
„Przeor Paulinów.“

W środę operetka: „Biedna dziewczyna.“
W. czwartek na benefls reżysera pana Łaskiego 

po raz pierwszy dramolet J. Kościelskiego: „Na klęcz
kach i komedya Abrahamowicza i Ruszkowskiego : 
„Florek.“

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (1S 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy ulicy Wil- 
helmowskiej nr. 11.

* Do kasy komitetu na rzecz funduszu imienia Ta
deusza Kościuszki wpłynęło w bieżącym tygodniu:

Za pośrednictwem redakeyi „DziennikaPoznańskiego“ 
44 m. 15 fen.

Razem z poprzedniemi złożono 7591 m. 24 fen.
* Gazety niemieckie nieprzyjazne nam, donosiły 

przed kilku dni. mi, że X. Hennig, wikary z Szubina, 
wydalił aku zerkę J. z kościoła za to, że przy chrzcie 
dziecka odzywała się po niemiecku. X. Hennig zamiesz
cza w num. 113 „Deutsche Tageszeitung“ (Morgen
ausgabe) sprostowanie, z którego pokazuje się, że aku
szerka J. wmięszała się niepowołanie do rozmowy Xiędza 
z chrzestnymi, a ponieważ użyła wyrazów obrażających 
Xiędza, przeto tenże pokazał jej drzwi. „Wezwanie, aby 
J. opuściła kościół, nastąpiło nie dla tego, ponieważ 
w niemieckim języku wmięszała się do rozmowy, 
lecz ponieważ bez wszelkiego powodu wmięszała się do 
prowadzonej z chrzestnymi rozmowy i przytem mnie obra
ziła. X. Jan Hennig, wikary.“

* Br« ma W rszawaka z powodu zasypywania mo
stu zwodzonego będzie zamkniętą dla wozów, jadących 
konno i bydła od 18 do 21 b. m. włącznie.

* W czw rtek wieczorem o godz. 11 przyareszto- 
wano robotnika M. M., który z swawoli stłukł kamieniem 
jednę z wystawowych szyb należących do magistratu na 
północnej stronie Nowej ulicy. Szyba kosztowała 150 
marek.

* Policya aresztowała wczoraj 9 żebraków, 2 bez 
przytułku, jednę wałęsającą się kobietę i 2 robotników,



którzy się na ulicy Bydgoskiej włamali do drewnika 
i drzewo kradli.

* W Jeżycach skonfiskowano pewnemu rzeźuikowi 
bydlę na tuberkuły.

* Minister robót publicznych zakomuuikował dyre- 
kcyom kolejowym i naczelnym prezesom rozporządzenie, 
aby o ile i jak daleko ich atrybucye sięgają przy rozda
waniu prac publicznych szczególnie uwzględniali fachowe 
wykształconych przedsiębiorców.

* Naczeiny prezes w Bydgoszczy wyznaczy! chłop 
com Oskarowi Rietau, Ferdynandowi Eimer i Mieczysła
wowi Tomaszewskiemu w nagrodę za wyratowanie toną
cego chłopca w Szamocinie po 10 marek wraz z publiczną 
pochwałą.

* Z misst . (Dr. Zwolski ca. Dobrowolski) Bar
dzo to smutnym objawem, że nawet pisma „poważne“ wy
stępują z nienawistną uiepowściągliwością przeciwko naj
użyteczniejszym instytucyom, jak tego mamy dowód w wy
stąpieniu „Dziennika“ przeciwko zarządowi Towarzystwa 
Czytelni Ludowych i to jeszcze z tak błahej przyczyny. Co 
za wielkie nieszczęście, że ogłoszenie jakieś o 24 godz. później 
pojawi się w jednem piśmie przed drugiem, kiedy do ter
minu jeszcze 2 tygodnie. Smiesznem jest, żeby z takich 
powodów powoływać się na „złych duchów“ i „djablików“, 
a nie mieć samemu anioła za uszami. Ogólne jest mnie
manie, że p. dr. Zwolskiemu należy się wdzięczność wielka 
za otwarte wystąpienie. Wszelkich a godziwych używał 
sposobów, żeby grzesznika nakłonić do odwołania, a skoro 
się przekonał o jego niepoprawnej zatwardziałości, oddał 
rzecz pod sąd opinii, o której się zdaje pewnym ludziom, 
ze na nią posiadają monopol. Dawno te czasy minęły, 
dziś opinia stała się samodzielniejszą i nie pozwoli się za 
nos wodzić, a najmniej przechwałkami, któreby zapewnie 
rożnie komentować można, nawet bei chęci ujmowania ko
mukolwiek rzeczywistej zasługi. Charakterystyczne to 
zajście spamiętamy sobie, ile razy powtórzy się z tego sa
mego źródła zakus znęcania się bądź nad insiytucyą, bądź 
nad osobistością, niemiłą dla kół „Dziennika Pozn.“ lub p. 
Fr. Dobrowolskiego. Gdyby ci panowie tą samą miarą 
mierzyć umieli bliźnich („rodaków“) co siebie, nie mieli
byśmy zajść tak gorszących i to w obec najgwałto
wniejszego nacisku ze strony K. H. T. Gdzież tu obrona 
„godności m rodowej“, z po za której wiecznie wydostają 
się szydła własnej pychy, nie szanującej nikogo zarozu
miałości i wszystkich przywar, właściwych terrorystycznym 
satrapom, przewidującym postępy swej niemocy lub upadek
zasłużony.

* Pod przewodnictwem dzrektora gimnazyalnego dr. 
Zenzesa odbył się w Wągrowcu 7 b. m. egzamin abitu- 
ryencki. Przypuszczono do egzaminu czterech kandyda
tów. Wszyscy egzamin złożyli, jednego uwolniono od egza
minu ustnego.

* Z procentów na rok 1894/95 z funduszu utwo
rzonego przez Cesarza Wilhelma I z okazyi jego jubileu
szu wojskowej służby na rzecz biednych żołnierzy odzna
czonych krzyżem żelaznym z czasów kampanii 1813 —15 
roku otrzymali Jan Hübner w Poznaniu i Jerzy Maćko 
wiak z Czerlejna po 60 marek gratyfikacyi.

* Na liniach kolejowych: Nakło-Gniezno-Rogoźno- 
Inowrocław, Nakło-Chojnice-Malborg-Maldasten, Tollbrück- 
Bytowo przywrócono ruch kolejowy.

t Z Mogilnickiego, 8 marca. Nasz powiat mało 
ma czynnych ludzi w sprawach publicznych, bu jest już 
znacznie zasiadły mieszkańcami wrogiej nam narodowości, 
a śmierć nieubłagana wyrywa nam nadto bolesne ofiary. 
Od dwóch lat był w Osowcu urzędnik gosp. Stefan De
mel, którego rodzina jest dość znana w naszem Księstwie. 
Brał on czynny udział w naszych Towarzystwach i w osta
tnich czasach był sekretarzem Tow. roln. powiatu mogil
nickiego. Tymczasem śmierć nieubłagana zabrała go j o 
10-cio dniowej chorobie dnia 7 b. m. Eksportacya zwłok 
jego odbędzie się w poniedziałek dnia 11 b. m. o godzi
nie 9 z Osowca a następnie nabożeństwo żałobne i po
grzeb w Orchowie o godz. 11. Cześć Jego pamięci!

* Do Wrocławia przywieziono 7 t. m. ciało Ban- 
mana, który zginął w katastrofie parowca „Elby“. Ciało 
jego znaleziono przy brzegu blisko miasta Lowestof. Zna
lezione przy trupie rzeczy, jak pieniądze, papiery, pierścień 
i zegarek wręczono niemieekiemu konsulowi.

* Na linii kolejowej Olsztyn Gdańsk wydarzyło się 
nieszczęście a dwóch ludzi postradało przy tem życie 
Gdy pociąg przejeżdżał przez ciemny bukowy las, wjechały 
właśnie na tor kolejowy sanie i dwóch ludzi. Lokomo
tywa rozbiła sanie w kawałki, ludzi zabiła, konie zaś, 
które już były w czasie kolicyi za szynami, odniosły mo
cne uszkodzenia, tak że je jadący pociągiem rzeżnik na 
prośbę konduktora, dobić musiał.

* Pewien wyższy prymaner złożył w szpitalu 
w Gdańsku abituryencki egzamin. Rzecz tak się miała. 
Podczas wielkich wakacyi dostał zapalenia kości w nodze. 
Bo wyjęciu mu pewnej części kości, odesłano go do szpi
tala. Tu, choć chory, nie przerwał studyów. Gdy czas 
nadszedł zgłosił się do egzaminu Dyrektor uwzględnił 
jego prośbę. Piśmienny egzamin pisał w szpitalu pod 
inspekcyą profesorów, a ponieważ prace jego były wybor
ne, od ustnego egzaminu uwolnionym został.

* W Czwartek dnia 7 b. m. rozpoczął się przed 
sądem przysięgłych w Cieszynie proces przeciwko X. Sto-

jałowskiemu, oskarżonemu o obrazę majestatu, podburzanie 
przeciwko poszczególnym klasom i stanom społeczeństwa, 
poniżanie rozporządzeń władz i wymuszanie pieniędzy.

* Teatr polski w Warszawie a raczej subwencya 
coroczna, udzielana mu przez rząd w kwocie rs. 60 ty
sięcy, jest oddawna celem najzjadliwszych napaści ze stro
ny prasy rosyjskiej. Nieustanne oskarżenia, iż rządowe 
pieniądze państwa rosyjskiego idą na popieranie polskości, 
co. korespondenci pism polakożerczych uważają za niesły
chaną anomalię, stąd się biorą, iż oskarżyciele nie znają 
sosunków i nie wiedzą wcale jak rzeczy stoją. Oddawna 
też sprawa ta domagała się odpowiedniego wyjaśnienia. 
Zrobiło to wreszcie warszawskie „Słowo“ w nr. 34. 
Warszawskie teatry są to teatry ściśle rządowe; rząd je 
bezpośrednio administruje i z tego powodu korzystają one 
z różnych przywilejów, jak n. p. pebieranie jednej szóstej 
części dochodów od wszelkich innych widowisk. Gmachy 
i inwentarz są dziś własnością rządu, rząd też pobiera 
komorne za sklepy i mieszkania, ale budynek teatralny 
wzniesiony był z funduszów miasta i niedawno dopiero 
skończyła się spłata potyczki, zaciągniętej na cel ten w 
kwocie 750 tys. rubli. Na przerobienie gmachu teatru 
Wielkiego użyto 500 tysięcy rubli z funduszu użyteczno
ści publicznej, t. j. z sum, będących oszczędnością Towa
rzystwa kredytowego ziemskiego. Nie koniec na tem, teatr 
został wybudowany na placu Kanoniczek i miast# do 
dziś płaci im czynsz dzierżawny ; mi sto nie pobiera od 
teatru podatków miejskich i opłaty za wodę, co wynosi 
rocznie minimum 35 40 tysięcy rubli ; stanowi to jakby
subsydyum w naturze. Wiedzieć przytem trzeba, iż teatr 
polski, tj. komedya i dramat, subsydyum nie potrzebują, 
gdyż nietylko się opłacają, lecz przeciwnie, dają dochód 
Subsydya, zarówno miejskie jak rządowe, pochłaniane są 
przez balet i operę włoską, a więc widowiska, które pol- 
skiemi nie są. A przytem balet i opera wioska utworzone 
były przez rozporządzenie rządu i to właśnie wytworzyło 
konieczność zapomogi i dało jej początek. Płacone dziś 
60 tysięcy rubli nigdyby, nawet przy pomocy miasta, wy
starczyć nie mogło, gdyby nie dochód a widowisk drama
tycznych polskich. Oskarżenia więc korespondentów ro
syjskich są całkiem bezprzedmiotowe

„Słowo“ zapomniało jeszcze o tem że bajońskie sumy 
w teatrze warszawskim pochłania administracya, która 
dziś prawie wyłącznie spoczywa w ręku Moskali Posady 
te są po większej części sinekurami Pamiętać także o tem 
należy, że rozmaite Muchanowy. Wsiewołoscy, Palicyny 
i Karandejewy mieli na celu nie dobro teatru, lecz dobro 
i przyjemność własną i swoich przyjaciół, a to kosztowało 
wiele.

* Sacher-Masoch ceniony w Niemczech pisarz, a 
żarliwy oszczerca plemienia słowiańskiego, z którego 
życia czerpał tematy do swych rzekomo prawdziwych, a 
tylko fantazyjnych utworów, doczekał się smutnego końca — 
oszalał, popadając w nieuleczalną chorobę umysłową. Już w 
początku bieżącego roku ukazały się u niego objawy roz
miękczenia mózgu, które postępowały stopniowo, tak, iż 
obecnie wszelka nadzieja kuracyi została już straconą. 
Powodem, według gazet niemieckich, ma być chorobliwa 
„mania wielkości.“ Niedawno właśnie, bo w końcu roku 
zeszłego, przypadała 60 rocznica jego urodzin i „Beri. 
Borsen-Courier“ wystąpił z projektem uczczenia z tej 
okazyi Sacher-Masocha cennym podarunkiem zbiorowym. Pro
jekt. ten nie znalazł oddźwięku i upadł. Pisarz jak to odczuł, 
i popadł w zupełną apatyą, która w następstwie wyrodziła 
obecną chorobę. Chory przebywa w heskiem miasteczku 
Lindheim pod opieką drugiej swój żony, także pisarki, 
Huldy Meister. Pierwsza jego żona, p. Wanda .1 lunajew, 
uciekła od niego. Sacher-Masoch, jak wiadomo, jest sy
nem byłego dyrektora policyi we Lwowie z czasów abso
lutnych rządów Austryi i tam się urodził. Ztąd — te
maty „słowiańskie“ jego utworów.

* Rzym, 24 lutego. Już i cieplejsze słońce wyj 
rziło i miało się tutaj ku wiośnie i ja już myślałem o fu
jarce, aby wygrać na niej kilka ckliwych wiosenuych pie
śni, kiedy nagle przed trzema dniami zrobiło się mroźnie. 
Wiatr, który w południowej Austryi zowią borą, znany 
odwiedzającym Abbazyą, tutaj nosi miano tramontany, ale 
choć nazwy różne, zawsze to jednakowo przykry lodowaty 
wiatr. W dniu 18 lutego (rzecz w Rzymie niesłychana!) 
temperatura spadła do trzech stopni niżej żera. Z wiel
kich fontan placu Watykanu, z fontanny del Tritone na 
Piazza Birberini, zwieszały się długie sepie, ścięły się 
wody, rąbano i wywożono odłamy lodu, zamarznięte wo
dociągi odmówiły wody, na palmach na Monte Pincio po- 
obmarzały -w achlarze liści. Od r. 1845 Rzym podobnego 
zimna i to o tym czasie nie pamięta... Etna śniegiem po
kryta, w Syrakuzie zawieja śnieżna, obmarzły kwitnące 
już migdały, pomarańcze i cytryny — nie mówiąc już 
o północnych Włoszech, gdzie przez kilka tygodni pano
wało dziesięć stopni mrozu z niesłychanemi śniegami.

Takie to mieliśmy powietrze przy końcu karnawału. 
Dziś natomiast zaczyna być znowu ciepło, a więc i maski, 
krążące setkami po ulicach Rzymu, śmielej sobie poczynają 
i naw't nabierają humoru. Bo aż przykro było patrzeć 
na tych Pulcinellów, biegających po Corso, w biały dzień, 
w płóciennych, powiewnych ubraniach, na kłapiące zębami 
czułe Colombiny, ua pajaców, markizów w pończochach, 
na nogi wystawione na niegościnne mroźne powiewy, idące

od Apeninów i Alp. Ale rzymski karnawał żyje i rusza 
się. Jest ruch, jest i wesołość i obfitość masek. Gdzie 
tylko słońce lepiej dogrzewa, tam zatrzymuje się powozik, 
obwożący jakiegoś „cudownego doktora“, w białej peruce 
i harcopfie, sprzedającego już nie leki, nie eliksiry, ale 
pieś ii ludowe, które przy towarzyszeniu mandoliny, po 
strasznie długich mowach i deklamacyach, przy forsownej 
nad wyraz gestykuacyi. ofiarowuje tłumowi To jest 
jedna z najwięcej rzucających się w oczy cech tutejszego 
karnawału, za nią przyjdą trzy ostatnie dni z zapaleniem 
świeczek, rzucaniem confetti i z Corsem kwiatowem.

W trzech, czy czterech teatrach odbywają się pra
wie codzień vegliony, a więc; cyklistów, Excelsior, a na- 
dewszystko na dzisiaj przygotowuje się wielki veglio 
prasy, w Teatro Costanzi, i to nie jakiś zwyczajny, 
zwykły veglione, ale veglione dei veglioni! — a więc 
maskarada z nagrodami dla najlepszych masek, dla poje
dynczych samotnych maseczek. Będzie więc i Ras Man- 
gaszia z abisyńskiem otoczeniem — wszyscy z bardzo 
długiemi nosami po klęskach pod Senafe i Coaitit, będzie 
grupa studentów uniwersytetu, niemuiej długiemi nosami, 
skoro uniwersytety w Rzymie i Ne polu zamknięte po 
zaburzeniach, będą tłumy masek koukurujących o nagrody 
tysiąca, pięćset, dwustu lirów itd.

Jak tylko cieplej się zrobi, corso powozów w go
dzinach poobiednich rozwinie się wspaniale. Wtedy, po 
nabitem od pojazdów Corso, przecisnąć się nie można. 
Powozy jadą do wilii Borghese, zatrzymują się koniecznie 
na Pincio, gdzie gra muzyka i jadą w miasto. Królowa 
Małgorzata daje zawsze dobry przykład i codzień jest na 
specerze. Poznaje się ją zdaleka po ponsowej liberyi 
służby na koźle i za powozem, po wielkich koniach karo- 
syerach u powozu i po ukłonach, jakie jój oddają. Król 
jeździ zawsze osobno, zawsze amerykanem, powozi sam, 
znaczny także zdaleka po białych jak mleko, wcześnie 
posiwiałych, sumiastych wąsach i gęstych, niemniej białych 
włosach, a odbijających od rześkiej jeszcze twarzy. Kró 
lowej towarzyszy dama dworu, królowi Humbertowi adju
tant wojskowy.

* Mikrob influenzy. Co rok prawie w miesiącach 
zimowych ukazuje się influenza, epidemia od dawna znana 
w Europie. W r. b śmiertelność z powodu influenzy 
w Paryżu nie jest zbyt wielką, a nawet znacznie mniej
szą od zeszłorocznej, ale procent zapadnięć na influenzę 
nie uległ zmianie. Najczęściej jest to obecnie niedospozy- 
cya kataralna, której jednak, jak w latach poprzedzają
cych, nie towarzyszą inne. Zdaniem pierwszorzędnych po
wag lekarskich, mikrob influenzy bezsprzecznie istnieje. 
Właściwości jego wprawdzie dotąd nie zostały gruntownie 
zbadane, ale stwierdzono już, że tam, gdzie znajduje dla 
siebie grunt podatny podobnie jak wszystkie inne mikro
organizmy, będące dotąd w ciele ludzkiem jako nieszko
dliwe pasożyty, staje się od razu szkodliwym, skutkiem 
czego życiu chorego zagraża niebezpieczeństwo. Temu wła
śnie przekształcaniu się nieszkodliwych mikroorganizmów 
na chorobotwórcae przypisać należy wszystkie patologiczne 
komplikacye, wskutek których umierają chorzy na in
fluenzę. Bakteryologowie długo szukali mikroba tej cho
roby, ale dopiero dr. Pfeiferowi udało się po długich ba
daniach i poszukiwaniach wyhodować w żelatynie nader 
małego bakcylusa, którego uważają teraz na mikroba in
fluenzy. Specyficzny mikrob influenzy, jak stwierdziły 
późniejsze badania, może żyć i rozwijać się w temperatu
rze od 26—40 stopni ciepła, ale od gorąca lub zimna od 
razu ginie. Zastrzyknięcic go królikom i małpom spro
wadziło za każdym razem dreszcze gwałtowne, a na osta
tku śmierć. Zdaniem dr. Pfcifera mikrob influenzy może 
sam oddzielnie bardzo zgubnie oddziaływać na płuca.

* Kalendarz Jutr# w niedzielę dnia 10 marca św. 
40 Męczenników.

Wschód słońca • godzinie 6 miuut 29. Zachód 
o godzinie 5 minut 53.

Pojutrze w poniedziałek dnia 11 marca św. Pe
lagii panny.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 26. Zachód 
o godzinie 5 minut 55.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165, 
Oborski z Drezna, Blflmel z Wrocławia, Sterner 
z Chodzieżą, pani Lazer z Król. Polskiego.

* Stan wody w Wf.role. Dnia 8 marca rano 0,80 
m. Dnia 8 marca w południe 0,80 m. Dnia 9 marca 
rano 0,80 m.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Peiiah, 8 marca. (Sprawozdanie tygo

dniowe z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym tygo
dniu mieliśmy powietrze po większej części łagodne; podczas nocy 
termometr spadał do 4° niżej zera. W połowie tygodnia mróz 
się znowu p ¡większy!, ale to trwało krótko. Co się tyczy stanu 
ozimin, to po większej części tanże d-kladnie określić się nieda 
z powodu, że grube pokłady śniego przykrywają oziminy. Z do
tychczas nadeszłych sprawozdań można wnosić, że przezimowa
nie o5był# się bez większych szkodliwych następstw. W handlu 
zbożowym uwydatniała się w ubiegłym tygodniu tendeneya 
o wiele stalsza, wskutek czego ruch znacznie się ożywił. Pole
psz nie to jedynie tylko wywo'anem zostało przez zwiększone 
zapotrzebowanie konsumpcyi, która — jak wiadomo — od dawna 
już żywi się tylko z ręki do ust. nie troszcząc się wcale o gro- 
malzcnie zapasów. Spekulacyjne żywioło spoczywają spokojnie, 
i zd łje się że i nadal z tej strony daremnie oczekiwać się będz e. 
Targ tutejszy odznaczał się w ubiegłym tygodniu ruchem nie- 
zwykłein. Podziałały bowi m dodatnio na usposobienie kup ów 
uaszych nietylko wyższe notowania b-rlinskię. ale i wzmagający 
się popyt miejscowy. Prócz bowiem zwykłego zapotrzebowania 
w pszenica i życie ze strony młynarzy, zakapowano obydwa ar
tykuły te celem ładowania szkut. Że zaś dowozy były — tak 
jak dotychczas — nie zbyt obfite, ceny więc tak pszenicy jak 
żyta z dnia ua dzień resły, tak że psznnicę notowane z końcem 
ty. odnia o circa 4, żyto o 3 mk na węcplu wyżej cen zcszlo- 
tygodniowych. Jęczmiey i owies bez zmiany.

(K) Poznań, 8 marca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: mróz.
Okowita potw.
Cena wypowiedz. —,- . Wypowiedziano----- , w miejscu

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 49,80 m., 70-ta 30,30 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo
wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 49.80 mrk., 
70-ta 30,30 mrk.

Wrocław, 8 marca 1895 r.

Postanowienia
raiejskiśj

depntacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto , . .
Jęczmień . .
Owies , . .
3 roch • .

Hamburg, 8 marca.
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50
50
80
50

Okowita spok., kwiecień 18*/»
zad., maj 18’/8 ząd., czerwiec 18l/a żąd., lipiec 18“/4 żąd. 
Kawa good average Santos za marzec Tl1^, «* mai 761/a z* 
wrzesień 76-, za grudzień 731/a. Usposobienie: spok. Obrót 
— worków.

Zwracamy uwagę na znajdujące się w dzisiejszym nuine 
rze pi-ma naszego obwieszczenie masy KonknrsowóJ 
Kellera. Ceny win, szampanów i koniaków tak zostJy zni
żone, że warto skorzystać z tej sposobności.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. KOHFMOZ1MSKI W »BFZMIF
zwraci Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śuych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

W U ł H <i t.
* Na rzecz działu pracy kobiet na wystawie po

znańskiej złożono:
Pan hr. A. Sołtan 20 m., pani Kolska 3 m.

Dr. K usztelanowa, kasyerka,
ul. Ludwiki 2.

Przybyli <to rozsuiiia.
Poznań, 8 marca.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hattemann z 
Drezna, Romocki z Królestwa Polskiego, I. Schubert, 
Grahsmann i P. Schubert z Wrocławia, X. Wa
wrzyniak z Śremu, Paliszewski z Gębie, H#inze 
z Iserlohn.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Bojanowski z Lgo- 
wa, Karśnicki z Mchów, Cywiński z Król. Polskie
go, Heine z Pesztu, Hollander z Wrocławia, Kap- 
czyński z Torunia, Nowicki z Bytomia, Weisbach 
z Gniezna, Hirsch z Szczecina, pani Wąsowicz 
z Bzowa.

Telegram giełdowy.
Berlin, 9 marca 1895 roku. (Kursa końcow#.) 

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej, 
na maj . . .
na czerwiec . .
Zyto stałej, 
na maj . . . 
ua czerwiec . .
Olej rzep, stałej, 
ua maj . . .
na czerwiec . .
Okowita cicho, 
eksportowa . .
na kwiecień . .
na maj . . .
ua lipiec . . .
na sierpień . . 
na wrzesień . .
spożywcza . .
Owies
na maj . . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. eksp 

„ » spoż.
Szczecin, 9 marca 1895 roku. (Kursa końcowe.)

8 9 7 8
Niem.3°/0poż.paó. 83 70 88 50

140 50 141 75 Cousol. 4% . . 105 60 105 50
141 50 :42 50 Consol. 3l/a°/0 . 101 70 104 75

Pozn. 4% 1. zast. 103 70 l( 3 80
120 76 121 50 Pozn. 31/2°/ol.zast. 101 80 101 75
121 26 122 25 Pszn. 4%.l. rent. 105 70 105 75

Pozn.3l/2°/0l r mt. 102 70 102 70
42 90 43 - Poznań, oblig. . 102 30 102 25
43 - 43 1C Nowa Pozn. poż. 102 10 102 10

Austr. bauknoty 165 25 165 45
33 — 33 - Austr. renta srbr. 99 10 99 10
38 20 38 20 Ros. banknoty . 219 25 219 2 .
38 30 38 30 Ros. listy zastaw. 103 — li 2 60
39 - 38 90 Węg.4°j0 renta zł. 102 80 102 70
39 30 39 20 Węg.4% „ kor. 97 20 97 20
39 50 39 6o Aust. kred, akcye 240 26 237 —
52 60 62 6u Lombardy . . 45 10 44 90

Disconto com. . 209 40 214 10
115 - 115 25

Usposobienie:
000 00 slab3.

0,000 0,000
0,000 o.ooo

Okowita potw.
w miejscu eksp. 
na grudzień . .
na maj . ■ .

Petroleum
w miejscu . .

8
31 70

9
31 80

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej, 
na kwiecień-maj. 
na maj-czerw. . 
Żyto wyżej, 
na kwiecień-maj. 
na maj czerw. . 
Olej rzep, niezm. 
na kwiec -mai. 
na wrześ.-paźdz.

8 9

139 50 141
140 50 140 50

119 25 120 -
120 50 121 -

43 - 43 —
43 - 4! -

10 65 10 90

Dnia 12 go b. m 
Przyjaciół Nauk ś. p.

w rocznicę śmierci Prezesa Towarzystwa 
' (1188)

odbędzie się za duszę Jego w kościele farnym o godzinie 9^2 z rana

msza żałobna
na którą zaprasza Członków Towarzystwa i rodaków wogóle.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Nakładem Księgarni Katolickiej
D2 Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło dziełko p. t.

Uwagi nad Męką Fańską
wyjęte as kazań

najsławniejszych mówców kościelni ck
W 16-ce, str. 104.

Cena 60 fenygów. /
Nadsyłający wprost do Księgarni Katolickiśj powyższą kwotę 

w znaczkach pocztowych otrzymają tę książeczkę franco. (1137)

It
Fabryka wyrobów woïküwyçh i biäloik wosku

•w ZEZzotosz-srriie
polei a (120)

wyrabiane stosownie do pizepisów kościeln/th z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykle

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i )rancu.

Carl PöUatb, Scforobeiihaiiseii
(Oberbayern)

poleca na nadchodzące Święta wielkanocne:
obrazki do spowiedzi i Komunii sw.

najrozmaitszych-rozmiarów i najrozmaitszćj treści po cenie 1,20 M. 
aż'<io M. 40, za 100 sztuk, prócz tego karty w nader gustownym 
ęiirumodruku pojedyncze ze skrzydłami boeznemi, j* dwabne do po 
stawienia etc. „na pam.ątkę pierwszej Komunii św.“

Hartli i do spowiedzi i Komnnii sw. w pięknem 
wykonaniu po cenach najtańszych nadsyła się szybko

Prócz tego: Białe różańce do Komunii sw. z ko
ści, Oorozo, perłowćj masy i pereł orientalnych, te ostatnie okrągłe 
i szlifowane. Różańców tych umocowanych na drucie po.-rebrzanym 
lnb z prawdziwego sr-.bra z krzyżem srebrnym, p> cenach znanych 
jako tanie otrzymać można. — Jako dalsze stósowne podarki poleca 
się: niUlowo-hcbanowe Krzyże 4 38 cm. wysokości po ce
nie 2-100 Mk. za tuzin i jajka z perłowćj masy w dwóch 
wielkościach do przechowywania różańców. Medale Komnnii 
ŚW., wielkości 6*2 cm., podobne do złota (Simiłor) lub posre- 
orzane tuzin 20 fen. ___________ (il69)
Wianki z niezapominajek P. Wilh. Auera. Dla przystę

pujących do pierwszój Komunii św., na pamiątkę najpiękniej
szego dnia ich życia. Elegancko zbroszurowane z kolorowymi 
obrazkami sztuka po 8 fen.

Książeczki drogi krzyżowćj po 10, 15 12* fen. (także 
z wielkim drukiem) przez O. Fr. Schauenburga T. J., wedle 
użytku dyeoezyi strasburgsklej w Alz., broszurowane sztuka 
po 8 fen., kartonowane po 10 fen.

Co dopiero wyszło:
Adolf Karl Leopold. Wspomnienie o powstaniu pielgrzymki 

do naszój N. Maryi Panny z Lourdes (z uwzględnieniem dobrze 
znanego dzieła „Lasseres“), wierszem ludowym, lr4str)n. Ele-, 
gacneko zbroszurowane z obrazkiem kolor. Cena 20 f-n.
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Dodatek,
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